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ldai inia w Polsce od przedbicłorycznych tzegów 


Hebrajskie napisy na polskich monetach z X-go wieku. 


— Niekoronowany, pierwszy książę 


polski Abraham Prochownik. — Jaka prawda mieści się w legendzie o Sambatlonie? —-Pań- 
stwo Chazaro — Żydów. — „Chawejrim”*, — — Kabaroj a Kawiory pod Krakowem. — Na- 


zwa „Galicja* jest pochodzenia Hebrajskiego. — O Kiłowie-Sabatosie 


i Dnieprze-Sambatjo- 


ule. — Nie wiele brakowało, a wszyscy Polacy wyznawaliby religję żydowską... 


W związku żydowskich literatów i dzien 
mikarzy w Warszawie wygłosił onegdaj zna 
ny bistoryk, b. pos. Dr. Ignacy Schipper in. 
teresujący odczyt na powyższy temat, któ- 

. ty poniżej streszcza nasz korespondeni war 
szawski. 


Przed 70-ciu laty wykopano we wsi Głębo- 
ka, w pobli Poznania, mnóstwo starych mo- 
net z napisami arabskiemi, greckiemi i hebraj- 
skiemi. Ustalono, że pochodziły one z dziesią- 
tego wieku. Zwróciły szczególną uwagę napisy 
hebrajskie, które brzmiały: „Leszkus — me- 
iech“, albo „Mieszek — król“, na innym zaś 
widniały słowa: „Abraham Pech“. 

Skąd się wzięły owe hebrajskie napisy na 
monetach polskich z zarania historji polskiej? 

Znana legenda opowiada. że kiedy miano wy 
brać pierwszego księcia polskiego, orzekła star 
szyzna narodu, iż zostanie nim ten, kto się pier 
wszy zjawi na moście pod Gnieznem. Zdarzyło 
się, że pierwszym przechodniem był Żyd — A- 
braham Prochownik. Nie chciał on jednak przy 
jąć władzy, zaproponował natomiast na ksie- 
cia Mieszka, protoplastę królewskiej dynastii 
Piastów. Inna legenda mówi o szczęśliwem ple 
mieniu „czerwonych Żydów“, mieszkających 
po przeciwnym brzegu burzłiwej rzeki Sam- 
batjon, która się uspakaja z nadejściem soboty 
(Sabatu). 

Jaka prawda historyczna leży u podstaw 
wspomnianych legend ludu żydowskiego w 
Polsce? 

W Polsce istnieją wsi, noszące dziwne na- 
„jak: Kabary, Kawiory (w pobliżu Krako- 


1h. ancia pochodzi od starożytnego gro 

du Halicza, w pobliżu którego znajduje się do- 
tychczas najstarsza gmina żydów - karaitów. 

| Co ma.ą te nazwy wspólnego z zamierzchłą 

| przeszłością Żydów w Polsce? 

Od roku 750 istniało w Europie potężne pań- 
stwo Chazarów, który to naród mongolskiego 
pochodzenia, wyznawał od zarania swej pań- 
styowości religję żydowską. Było to do 13-go 
wiliku najpotężniejsze państwo w Europie, któ- 

re %7 t-zpościerało od Uralu, obejmując całą 
R 1 wschodnią Galicją, aż po Karpaty, a 
może «+ alej. Językiem urzędowym państwa 
Chaza%-Żydów był hebrajski; w krajach ich 
mieszkali również Żydzi, pozatem wyznawcy 
religii mahometańskiej i nieliczni chrześcijanie. 
Chazaro - Żydzi byli narodem wojowniczym. a 
główne ich zajęcie stanowiło rolnictwo. Roz- 
wwijała sie u nich silnie dążność do ekspansji do 
sąszednich krajów. Najwdzięczniejszym tere- 
nem dla działalności kolonizacyjnej okazały się 
ziemie polskie. 

Pracę tę spełniały dwie organizacje: jedna 
pod nazwą hebrajską „Chawejrim“ zajmowała 
się osadnictwem na roli. Oni to stworzyli wio- 
ski polskie, noszące nazwę tej organizacji. — 
Chaweirim. zwanej po grecku — Kabaroj — 

y — Kawiory. Stwierdza to również Dłu+ 


gosz, który w swej kronice historycznej po- 
wiada, że we wsi Kawiory w pobliżu Krakowa 
znajdowały się za jego czasów szczątki cmen- 
tarza żydowskiego. Druga organizacia wojsko- 
wa pod nazwą „Chalucim', tworzyła na zie- 
miach, zdobytych przez osadników grody wa- 
rowne, a jako jeden z pierwszych „Chalicz* (od 
Chalucim) — Halicz. 

Mieli oni swoich przywódców, — którzy się 
nazywali z hebrajskiego „pech“, — stąd też na- 
pis na znalęzionej monecie „Abraham Pech“; 
ten Abraham Pech jest późniejszą postacią le- 
gendarną, której brzmienie się zmieniło na A- 
braham Prochownik. 

Owi osadnicy nie trudnili się handlem, ale 
utrzymywali stosunki z Żydami zachodnio-eu- 
ropejskini, t. zw. Rodamitami, od których na- 
pewno zakupywali towary. W tym handlu po- 
sługiwali się wspomnianemi monetami z napi- 
sami hebrajskiemi: „Mieszek król“ — „Leszkus 
— Melech'. 

Przez państwo Chazarów przepływała rzeka 
Dniepr. zwana wówczas Sabation, jako że 


| 
| 


przepływała przez Kijów, który się wówczaa 
nazywał Sabatos. 

Po przeciwnej stronie Sabatjonu — Samba- 
tjonu, rzeki burzliwej, która się jednak uspaka- 
jała w pobliżu Sabatosu — Sabatu — Kijowa, 
— obecnej soboty. mieszkało szczęśliwe plemię 
„czerwonych Żydów“ Żydo- Chazarów, o rw 
dem owłosieniu (pochodzenia mongolskiego)? 
oto objaśnienie historyczne drugiej legendy M- 
du żydowskiego w Polsce. 

Jak widać z powyższego, żyli Żydzi na zie» 
miach polskich od przedhistorycznych czasów. 
i to jako rolnicy i element zorganizowauy. 

Gdyby najazdy tatarskie w XIII. wieku nie 
zniszczyły państwa chazarskiego, kto wie, czy 
by Polska, dla której przyjęcie chrześcijaństwa 
było głównie aktem politycznym dla pozyska- 
nia sobie katolickich Czechów, — nie nawrón 
ciła się na religję żydowską pod wpływem swe 
go potężnego sąsiada Chazarow? *), Ogólnie 
przez historyków przyjęte twierdzenie, że Ka- 
zimierz Wiełki zaprosił Żydów gościnnie do 
Polski, da się wytłómaczyć faktem, że za pa» 
nowania tego króla przybyło do Polski mnó- 
stwo Żydów zachodnich z Francji, Niemiec ł 
Anglii, skąd musieli uciekać przed silnym „rue 
chem pogromowym , jaki się wówczas pano- 
szył na zachodzie. “ Henryk Adler, 


*) Jest to hipoteza młodo zmarłego, bardzo uta- 
leutowamego historyka Gamplowicza. 
4 AD 


Organizacja Sjońska zach. Małopolski 


wobec wyborów 


Kraków 8 stycznia. 


W ciągu dnia wczorajszego toczyły się w 
Krakowie obrady Rady partyjnej AE] 
Sjońskiej zach. Małopolski i Sląska przy wspóź 
udziale posła Dra Reicha, jako delegata Org. 
Słońskiej Wsch. Małopolski. Na porządku dzien 
nym stały sprawy organizacyjne oraz kwestie, 
pozostające w związku z nadchodzącymi wy- 
borami do sejmu i senatu. 

W kwestji stanowiska  Orzanizacii sioń- 
skiej wobec wyborów powzięto następujące 
uchwały: 

1) przystąpić do akcji wyborczej na zasadzie 
Ziednoczenia narodowo-żydowskiego, 


Przed decyzją Związku ETEA 


żydowskich w Warszawie 


(T ejefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 8 1 (Sin) Dziś toczyły się tu o- 
brady Centrali kupców w sprawach wybor- 
czych. Większość zebranych oświadczyła się 
przeciw współpracy z blokiem mniejszości na 
rodowych, przyczem część delegatów skłaniala 
się ku sojuszowi z blokiem Kirszbraun- Pryłu 
cki, B. sen. Truskier zagroził ustąpieniem z 
Centrali, o ileby zapadła uchwała, która po- 
ciągnie za sobą rozbicie głosów żydowskich, == 
W poniedzialek odbędzie się jeszcze jedno po- 
siedzenie dla ostatecznego slormułowania sta- 
nowiska Centrali Związku Kupców wobec wy 
borów, 


2) Zjednoczenie to obejmować ma wszystkie 
| oen zachodniej Małopolski, 

3) akcja wyborcza ma być przeprowadzona 
wspólnie i jednolicie z akcią wyborczą Organi- 
zacji Siońskiej w Małopolsce wschodniej, 

4) wszelkie inne sprawy wyborcze, a w szcze 
gólności określenie linji wytycznej przy wyb 
rach na Slasku, oddała Rada partyłna do zała 
twienia komisji politycznej Organizacji Słoń: 
skiej dla zach. Małopolski i Sląska. 

Uchwałono nadto: Okres wyborów nie powie 
nien stanowić żadnej przeszkody dia nieprzex: 
wnaej pracy  sjońskiej, w szczególności mm 
rzecz funduszów pelestyńskich. 


| Dziś posiedzenie państwowej 
komisji wyborczej 


(Telefonem od naszego korespondenta) * 

„Warszawa, 8 1. (N) Jutro, w poniedziałek 
wieczorem odbędzie się posiedzenie państwo- 
wej komisji wyborczej pod przewodnictwem 
generałnego komisarza wyborczego p. Cara. 

Posiedzenie poświęcone będzie omówieniu 
spraw, związanych ze zgłaszaniem list pań- 
stwowych, oraz kwestji weryfikacji tych list, 


Lista państwowa „Bundu* 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 8. 1. (N) Jak już donosiliśmy, w sobo 
tę zgłoszone zostały na ręce głównego komisarga 
wyborczego wieemiu, Gara pierwsze Lmg paketwo 


Str. Z» 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 10. I. 1928 ` 


we kandydatów do Sejmu. Charaktorystycznem 
dest, Że 29: prasa rządowa, ani „Robotnik“ nic przy 
moszą nuzwisk kandydatów swych list, a ogłaszają 
kandydatury „Bundu“, którego lista etrzymała Nr. 
4. Na liście tej ńguruja: 

1) H. Eriich adwoka:. radny :n. Warszaws. 2) W. 
Aker inżynier, !awnik Magistratu in. Warszawy, 3) 
L Lichiensztcm, radne m. Łodzi; 4) M. Wasser. dyre 
ktor wydawnictwa „Kultur.Liga": 5) B. Nisenbaum 
dawnik Magistratu m. Lublina: 6) G. Zybert dzienni 
karz, radny un: Warszawy: 7) T. Izbicki (B. Micha- 
łewicz) literat, członke Zarządu warszawskiej gminy 
żydowskiej; 8) A. Rosental, nauczycielka w Wilnie; 
9) Dr. aKrol Ejnojgier, adwokat wc Lwowie; 10) J. 
iPorinei dziemikarz, radny warszawskiej gminy ży- 
dowskiej. 


Marsz. Rataj czołowym kandyda- 


tem bloku chadecko-piastowego 
t (Telefonem od naszego korespondenia) 

Warszawa, 8 1 (N) Na czele listy państwo- 
wej bloku chadecko-piastowego ma stać mar- 
szałek Rataj. 


Echa listu biskupów 


(Telefonem od naszego koresponderta) 

Warszawa 8 i. (N) „Głos Prawdy" donosi: 
„Jak wiadomo od dłuższego czasu bawi w Rzy 
mie ks. kardynał Hlond. W podróży do Waty 
kanu Prymasowi Polski towarzyszył ks. bi- 
skup podlaski Przedziecki, Biskup Przeździec- 
ki powrócił przed paru dniami do Warszawy 
ï został przyjęty wraz z ks. prałatem Borkow 
skim na audjencji przez Marszaika Pilsudskie- 
go. W związku z tem w kołach politycznych 
Warszawy obiega pogłoska. że Ojciec św. prze 
słał Marszałkowi Piłsudskiemu pismo. w któ- 
rem wyraża swój poglad na znaczenie Listu 


Biskupów”. 
Przybył do Warszawy ambasador polski 


przy Watykanie p. Wł. Skrzyński, Przyjazd 
ten związany jest z pobviem w Rzymie kardy- 
nala Hlonda. 


‘Katowice, $ 1. „Oberschiesischer Courier" do 
nosi, że ks. prymas Hlond zakazał dotychcza- 


Soweinu posłowi niemieckiemu do Sejmu pra- ; 


łatowi Klinke z Poznania kadgydować przy o- 
pecnych wyborach do sejmu. 


Przeciw „robieniu* wyborów 


przez administrację państwową 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 8. 1. (N) W dzisiejszym „Robotniku'* 
czytamy pod tytułem .Wybory muszą być czystel'': 

„Od kilku tygodni otrzymujemy z różnych stron 
Kraju wiadomości bardzo przykre dia nas. Dotyczą 
one przenajrozmaitszych form nacisku, wywierane- 
go przez administrację państwową na wyborców, 
by skłonić ich do głosowania na listę „rządową“. 

Przedstawiciele władz grożą poszczególnym dzia 
łaczom politycznym i społecznym, obiecują im róż- 
ne rzeczy, używają i takich „środków“, jak zapo.- 
wiedzi podziału kredytów dla drobnego rolnictwa 
ktp. Starostowie organizują zebrania i „sojusze“ wy 
borcze; stanęło przed nami widmo kandydatur ofi 
cjalnych*, znienawidzonych we Franch za czasów 
Napoleona III. 

Wybory — „robione“ przez administrację, wybo- 
zy w stylu Badeniego, wybory, podczas których sta 
tosta przestaje być przedstawicielem Pafstwa, a sta 
je się przedstawicielem partii, chociażby nawet 
„rządoweł'* — to nie tylko cios Śmiertelny w samo 
serce demokracji to zarazem szkoda niepowetowa 
me dla poczucia pafistwowego w spoleczeństwie, to 
wychowanie — zamiast obywateli — niewolników, 
tchórzów i ludzi skorumpowanych". 


Proces Baua i śp. Lindego 
przed trzecią instancją 


(Telefonem od nuaszeso korespondenta) 

Warszawa, 8 1. (N) W poniedziałek w Są- 
dzie Najwyższym rozpocznie się proces w gło 
śnej w swoim czasie sprawie Huberta Linde- 
go, Wilhelma Baua i Hryniewicza. Sąd Okrę- 
gowy wydał wyrok skazujący. Sąd IA instan- 
eji, do którego skazani odwołali isę skargę ape 
lacyjną oskarżonych uniewinnił. Od tego wy- 
roku skargę kasacyją założył prokurator, któ 
ry domaga się uchylenia wyroku uniewinnia- 


Qhydny napad chuliganów rumuńskich 


na cmentarz żydowski 


Bukareszi, 8 i ŻAT. W miejscowości Piatra 
ue Amze banda chuliganów doknała ohydnej 


| profanacji cmentarza żydowskiego. Chuliganie 
i wdarli się na ementarz, który doszczętnie spu 
| stoszyli. niszcząc i rozbijając w barbarzyński 


sposób 59 nagrobków. Wśród ludności żydów 
skiej panuje z powodu znieważenia cmentarza 


Nr. RÓ | 
| 


‘i 
zrozumiałe wzburzenie. g 
DRUGI PROCES PRZECIW CHULIGANOM 
W WÁRAŻDYNIE. i 
Bukareszt 8 1. PAT. W poniedziałek rozpo-i 
czyna się w Kłuj dri$gti proces przeciwko szer. 
szej grupie oskarżonych o wywołanie zaburza 
w Oredea Mare. 


„m i 


Jeszcze jedno oświadczenie W aldemarasa 


o W lnie i stosunkach polsko-litewskich 


Kowno. 8. 1. PAT. Przedstawiciel P. A. T. p. O. 
ryng odbył dłuższą rozmowę z prezesem Rady Mini 
strów p. Waldemarasem. W sprawie terminu roko- 
wań połsko-litewskich premier Wałdemaras oświad 
czył, że oczekuje propozycji polskich, które zostały 
mu zapowiedziane w czasie świąt Bożego Narodze 
nia. Odnośnie do programu ewentualnych pertrakta- 
cyj wzbraniał się premier Waldemaras wskazać, ;a 
kic sprawy mogłyby być załatwione na poczatek 
ćgdyż jak twierdzi, jeżeliby stały się onc już dziś 
tematem dyskusji publicznej, w takim razie uniemo- 
żliwiłoby to wogóle rozpoczęcie rokowaii. Jeżeliby 
Polska uważała za niepotrzebne rozmowy © spra 
wie wileńskiej, oświadczył p. Waidemaras, to i wów 
czas możnaby podjąć rokowania w sprawach, doty 
czących technicznego współżycia obu narodów. í 


| tak np. sprawa nawiązania stosunków handiowych, 


uważana jest przez Waldemarasz za realną, albe- 
wiein miec widzi przeszkód, w nabywaniu nafiy i 
węgla polskiego lub manufaktury łódzkiej, nato. 
miast nie uważa za raożłiwz dopuszczenie iowa- 
TÓW z Wileńszyczyny ta rynki litewskie. Również 
obrót pocztowy z Polską byłby możliwy. gdyby z 
obrotu tego wyłączono Wiłeńszczyznę, przyjmowa- 


s 


I 
nie bowiem przez litewską pocztę listów, adresowa 
nych do Wileńszczyzny, byłoby — zdaniem Walde 
marasa — wyrażeniem zgody Litwy na granicę, wy! 
kreśloną przez Radę Ambasadorów. Z dalszej na ten. 
temat rozmowy wynika, że mogłyby być nawiązane, 
dość rozległe stosunki natury iechnicznej między L3 
twą a Polską, gdyby z dobrodziejstw  ewentual. 
nych umów wyłączono Wileńszczyznę. 1 

Dalej Waldemaras oświdaczył, że ciągłość histo- 
ryczna stosunków połsko-litewskich jest całkowicie 
przerwana i że Litwa do niei nawrócić nie chce. W 
polityce swej Litwa nie będzie się opierała ani na 
historycznych argumentach, ani prawnych, lecz wy 
suwa ważkie w polityce słowo: „interes państwa”. 

W zakończeniu premier Waldemaras oświadczył. 
że nikt nie pragnie tak dobrych stosunków z silną 
Polską, jak Litwa. Otoczona z trzech Stron przez 
siliych sąsiadów, Litwa pragnęłaby — zdaniem p. 
Waldemarasa — widzieć Polskę silna, bo jej siła w, 
dużym stopniu decyduje e istnieniu Litwy. Na zapy 
tanie przedstawiciela P. A. T., czy premjer Walde- 
maras przewiduje nawiązanie stosunków- dyploma. 
tycznych z Polską, p. Waldemaras odpowiedział, że 
Litwa przyjmie posła polskiego, ale tylko w Wilnie. 


| Nowy konflikt grecko-turecki na widowni 


! 
i 
i 
I 
U 
i 
1 


Ateny, 8 1. PAT. Od dłuższego czasu panu 
jace naprężenie między Grecją a Turcja któ- 
rego głównym powodem jest interpelacja po- 
stanowień traktatu grecko-tureckiego, doznało 
znacznego zaostrzenia. Rząd grecki wręczy w 
najbliższych dniach rządowi tureckiemu notę 
werbalną, w której zaznaczy, iż z powodu cią- 


głych trudności rząd ateński doszedł do prze- 
konania, że Turcja posługuje się szezególną 
taktyką i że wobec tego rząd ateński przedłoży 
wszystke kwestje Sporne międzynaródoweimu 
trybunałowi rozjemczemu w Hadze. Równocze 
śnie zawiadomi rząd grecki Ligę Narodów © 
nieprzyjaznej tendecji Turcji wobec Grecji, 


Znowu $traszna eksplozia 


i zburzenie domu w Berlinie 


Berlin, 8 1. (D) Dziś przedpołudniem zdarzy 
ła się na przedmieściu Berlina Dahlen straszli 
wa eksplozja, której ofiara padło kilku mie- 
szkańców willi, nałeiżącej do chemików Stam 
mera i Dra Weingartena. Stammer dokony- 
wał eiksperymentów w piwnicy, znajdującej 
się w lewem skrzydle willi. Z przyczyn dotąd 
newyjaśnionych nastąpiła w pewnym momen 
ci eeksplozja, która wysadziła w powietrze wię 


kszą część domu. Wybuch był tak gwałtowny. 
że łóżka i meble wyrzucone zostały w górę, po 
czem zawisły na konarach drzew. Ciało Stam- 
mera znaleziono zupełnie poszarpane. Zginęła 
również młoda służąca. Ciężkie rany odnieśli 
portjer domu i trzy jego córki, oraz posłuyacz 
iaboratoryjny i 2 służących. W czasie prac ra 
towniczych z trudem udało się wydostać z pod 
gruzów ciężko ranną żonę portjera, i 


rok uniewinniający, zakończy się ta sprawa 
ostatecznie, w przeciwnym razie zostanie ona 
przekazana Sądowi Apełacyjnemu do ponow 
nego rozptrzenia w innym składzie sędziów, 
TŻ E H 
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Warszawa, 8. 1 PAT P. Boy Żeleński zaproszo 
ny ponownie przez Towarzystwo Przyjaciół Pol- 
ski wyjeżdża w poniedziałek © godz. 20 do Fran- 
cji. Wygłosi on odczyty w tych ważniejszych o- 
środkach prowinejonalnych, których nie Zdążył 
objechać w roku ubiegłym. 

Berlin, 8. 2? PAT Wbrew doniesieniom pew- 
nych dzienników, zakoby minister Stresemann za 
chorował na zapalenie nerek, biuro Wolfa oświad 
cza, żomin . Stresemann zachorował na bronchit, 
który co prawda występuje w dość ostrej formie. 
Min. Stresemann będzie musiał pozostać w łóżku 
8 do 10 dni. 

Berlin, 8. 1 PAT Jedna z nielicznych lotniczek 
niemieckich p Schónberger-Kranefeldd w czasie 
lotu próbnego w Lipskn spadła z samolotem i do 


liącego. O ile Sąd Najwyższy zaiwierdzi wy- , znała ciężkich obrażeń tak, że stan jej jest bar- 


deo niebezpieczny. ? 

Londyn, 8. 2 PAT. Według oslaniçh obliczeń w 
czasie wylewu Tamizy w Londynie zginęło 14 o- 
sób. 

Szkody materjalne, wyrządzone przez powódź, 
obliczają na wiele tysięcy funtów szterlingów AL 
in. w Muzeum Tate-Galiery uległy zupełnemu zui- 
szczeniu zbiory kartonów, zawierające kilkaset 
prac Turnera. ! g 

Waszyngton, 8. 1 PAT. Kongres St. zjedia. 
nych powziął 223 głosami przeciwko 26 uchwałę 
w sprawie zwrotu mienia niemieckiego, skonfi- 
skowanego lub obłożonego aresztem podczas woj- 
ny światowej przez rząd St. Zjednoczonych. 

Rzym, 8. 1 PAT. Dziś w godzinach popołudnio- 
wych przybyła tu królewska para aiganistańska 
z ks. następcą ironu, witana przez królęwskę pa- 
rę włsoką, następcę tronu włoskiego, Musspliniw- 
go, ministrów oraz przedstawicieli władz cywil- 
nych i wojskowych. AJ 


| ABE zun=--czyiy (MACIE S 
WIĘCEK WŁADYSŁAW, Słocina nniewaźnia zgu 


bioną książeczkę wojskową wystawioną przez PKU 
Rzeszów. 
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Z zagadnień prawa wyborczego 


Reprezentacja mniejszości 


J/W pozytywnem prawie polityeznem roz- 
różnić możemy dwa typy okręgów wybor- 
caych: okręgi iednomandatowe i okręgi wielo- 
mandątowe. Przy systemie okręgów jedno- 
mandatowych każdy okręg wybiera jednego 
„posła, a wybóru dokonuje się większością, 
Grupa obywateli stanowiąca w kraju mniej- 
„szość uzyskać może przedstawicielstwo w par- 
jłamencie tylko wtedy, jeżeli posiada w je- 
dnym lub kilku okręgach większość. nmo- 
śźliwiającą jej przeprowadzenie w tych okrę- 
gach swoich kandydatów. Przy systemie 
jokręgów jednomandatowych zagadnienie 
mmniejszości właściwie nie istnieje; wszystkie 
imandaty przypadają większości, gdyż tam gdzie 
wybiera się tylko jednego posła, trudno mó- 
wić o podziale mandatów pomiędzy większość 
ü mniejszość. 

Zagadnienie to występuje natomiast w ca- 
łej pełni tam, gdzie przyjęty został system 
okręgów wielomandatowych, a więc w więk- 
głości państw europejskich, a także i w Pol- 
iee. System ten polega na tem, że każdy 
okręg wyborczy wybiera nie jednego, lecz 
dwóch lub więcej posłów. Nasunąć się tutaj 
musi pytanie, jak należy przeprowadzić gło- 
sowanie, by nietylko większość, ale także 
i mniejszość swoich reprezentantów wpro- 
wadziła do parlamentu. 

Istnieje cały szereg systemów, które za- 
danie to starają się rozwiązać, Systemy te 
możemy podzielić na dwie kategor'e: do je- 
dnej zaliczymy te z pośród nich, które sta- 
raą się zapewnić mniejszościom uzyskanie 
reprezentacji zapomocą odpowiedniego po- 
działu kraju na okręgi, czy zapomocą ugru- 
powania wyborców, a więc przez taki czy 
inny skład ciała wyborczego (przez ciało wy 
borcze rozumieć należy ogół wyborców ma- 
jących razem wybierać posłów) starają sie 
cei swój osiągnąć; tu należy podział okręgów 
na mie skie i wiejskie oraz sysiem katastru 
narodowego. Do drugiej kategorii należą te 
systemy, które uzyskanie reprezeniac;i przez 
mniejszość opierają na kalkulac ach arytme- 
tycznych, a więc na cytrowym rezultacie 
glosowania, a nie na zasadach geometrii czy 
geografii. wyborczej. Tutaj zaliczyć należy 
systemy: ścieśnionego głosowania, skoncen- 
trowanego głosowania, i system wyborów 
proporcjonalnych. 

Przypatrzmy się każdemu z tych systemów 
po kolej. 
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Podział okręgów na miejskie i wiejskie 
polega na tem, że tworzy się odrębne okręgi 
wyborcze z miast, a odrębne z obszarów 
wiejskich. Podział ten chroni luduość miejską 
przed majoryzacią wsi. Ludność wie'ska jest 
zazwyczaj jednolita, ludność mie ska zaś 
bardzo zróżniczkowana i podzielona na klasy. 
Otóż w razie połączenia miast i wsi razem, 
klasy te byłyby zma'oryzowane przez wieś; 
temu właśnie zapobiedz ma podział okręgów 
wyborczych na miejskie i wiejskie. Po!'ska 
ordynacja wyborcza do Sejmu, system ten 
przyięła tylko w odniesieniu do kilkn miast; 
mianowicie wykroiła ona pięć okręgów miel- 
skicb: Warszawę, Łódź, Poznań, Kraków 
i Lwów — resztę zaś miast ntopiła w po- 
wiatach. 

System katastru narodowego i wyznanio- 
wego służy dla ochrony praw mniejszości na- 
rodowych i wyznaniowych. Przyjęty jest on 
w państwach niejednolitych pod względem 
narodowościowym lub wyznaniowym, a polega 
na tem, że prowadzi się osobny spis czyli 
kataster ludności należącej do jednej narodo= 
wości lub wyznania i dla każdej z tych grup 
z osobna ustala się liczbę reprezentantów. 
Znka tutaj obawa majoryzacji bo każda na- 
rodowość ma ustaloną ilość posłów, walka 
zaś toczy się już tylko o Kandydatów tej 
samej narodowości — System katastru na- 
rodowego ma swoją użyteczność tam, gdzie 
ludność różniąca się narodowością lub religją 
jest tak pomieszana ze sobą, że geografi- 
czn e, przez wykro.enie odpowiednich okrę- 
gów wyborczych oddzielić się nie da. 


System ścieśnionego głosowania polega na 
tem, że w okręgach wielomandatowych każdy 
wyborea głosu,e na mniejszą ilość kandyda- 
tów, niż ich przypada na okręg; np. w okręgu 
mającym wysyłać czterech reprezentantów, 
wyborcy mogą głosować tylko na trzech, — 
czwarty zaś z konieczności -przypada rh 
szości. System ten obowiązywał przez pewie 
czas w Anglii przy wyborach komunalnych, : 
w roku 1912 zaprowadzony został w Argen- 
tynie przy wyborach do Izby niższej parla- 
mentu. Na zasadach Ścieśnionego głosowania 
opierał się również dawny system dwumanda- 
towy galicj jski. 

System skoncentrowanego głosowania pole- 
za na tem, że każdy wyborca ma tyle głosów 
do oddania, ile na dany okręg przypada man- 
datów. przyczem może także wszystkie głosy 
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oddać na jednego kandydata. Mniejszość może 
wybrać sobie jednego kandydata i skupić na 
niego pewną ilość głosów. W ten sposób możli- 
wem jest, że mniejszość, — o ile jest należycie 
zorganizowana, — przeprowadzi swoich kan- 
dydatów w kilku okręgach. System ścieśnione- 
go głosowania zaprowadzony został w Anglii 
w roku 1870 dla t. zw. school-boards, obowiąe 
zuje również w niektórych stanach Ameryki 
Północnej. 


Te dwa ostatnio przedstawione systemy: sy* 
stem Ścieśnionego i system skoncentrowanego 
głosowania mają jedną niezaprzeczalną zaletę, 
że są ogromnie proste i bardzo łatwe do zasta- 
sowania w praktyce. Ale mają także wielką 
wadę, która jest zresztą wspólną wszystkim 
powyżej przedstawionym systemom, mianowi= 
cie, że liczba przedstawicielstwa, uzyskanega 
przez mniejszość, nie pozostaje w żadnym stos 
sunku do siły liczebnej danej mniejszości wi 
społeczeństwie. Tego rodzaju stosunek zacho” 
wany jest tylko przy systemie wyborów pro- 
porcjonalnych, które obęcnie przyjęte zostały, 
przez większość państw europejskich, a w ich 
rzędzie j przez Polskę. 

Zagadnienie wyborów proporcjonalnych jeg% 
tak doniosłe, a przytem tak spome w Hteratue 
rze politycznej, że poświęcić mu nałeży osob= 
ny artykuł. F. L. 


fomowszecniaicio „Nowy Dziennik” 


GRZEGORZ BLGROW 


Dzieje kantonisty 


(Z życia SIP o w Rosji w epoce Mikołaja I.). 
29 C'ąg dulszy. 

Do mego kapilana | 1zyjeżdżał często w odwie- 

diny pewen młody porucznik, który mieszkał 
_ gózieś riędaleko od -ras, może jak'e dwanaście 
wioast. Otóż ten d-ialny oficerek romansował mo- 
cno z Zuzią, gdy kapitana uie kyło w donu. Za- 
glądając uzasami przez ciekawość do dziurki cd 
klubza, widzisłem kika razy na własne oczy, jak 
Z unia 'całowału i obejmowała młodego poruczai- 
ka. Gdy zaś kapitan bywał w domu i porucznik 
pr zyjeżdźśł w odwiedziny, wówczas Zuzią długo 
1 ozosta wała w swoim pokoju, rzekomo nie chząc 
się spotkać z poruczaikiem, którego, jak zapewnia- 
ła, nie mogła znleść. Naturalnie była to tylko ħa- 
niebna komedja, którą grano wobec kapitana, ele 
teu bawół dawal wszystkiemu wiarę. 

Zwziu miala ogromne zamiłowanie do psów 1 
szezególnie życzyła sobie mieć małego pokojowe- 
g&o pieskn o cienkich wysokich łapkach Lecz ta- 
kich psów nie można było dostać w całej okolicy. 
Pewnego razu Zuzią otrzymała list i gdy go prze- 
czytała, zaczęła skakać po pokoju z radości, cału- 
jac i ściskając kapitana. 

— Wyobraź sobie, mój kochany, znalazł się taki 
Piesek, jakiego pragnęłam! Masz, przeczytaj! 

List tęn pochodził od kochanka Zuzi, młodego 
Horucznika, któremu udało się dostać gdzieś pie- 
ską w guście Zuzi Prosił on, by niezwłocznie po- 
słanę do niego kogoś po odbiór pleska. 

— Kogoby tu posłać? — rozważał kapitan, = 
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Poślemy Jaroszkę. I tak przecież wyjeżdżamy z 
domu na całe dwa dni. Do naszego powrotu bę: 
dzie on mógł przespacerować się do porucznika 
i przynieść pieska do domu. 

— Nie, kochanie, nie chcę powierzyć mego skar- 
bu twemu idjocie samemu. On się zagapi gdzieś i 
pogubi pieska. Poślij jeszcze kogoś z nim. 

Wraz ze mną posłano jeszcze jednego młodego 
żołnierza. Kapitan dał nam list do porucznika i 73 
powiedział nam ze sto razy, jak mamy pilnować 
pieska, jak nosić go na rękach, jak i czem karmić 
go itd. Jednocześnie kapitan uprzedził nas, że gdy- 
by, uchowaj Boże, stało się coś z pieskiem po dro- 
dze, to zedrze z nas siedem -kőr odrazu. 

Przed wieczorem przybyliśmy do wioski i zgło- 
siliśmy się do porucznika. Przenocowaliśmy tam 
i zrana wzięliśmy ładnego delikatnego pieska, su- 
czkę- charcicę, o zaostrzonej małej mordzie, cien- 
kich wysokich łapkach i z białym znakiem na łbie 
i pomaszerowuliśmy z powrotem, niosąc pleska 
na rękach i kolejno zmieniając się przy nęszeniu 
„Skarbu“. Droga nasza prowadziła przez, długi- gę* - 
sty las. Słoncę świeciło wysoka na niebie, skwar 
był nieznośny, myśmy się wygłodzili i ogromnie 
zmęczyli. 

— Poco mamy się spieszyć, Jaroszka? — zwró: 
cił się do mnie mój towarzysz w lesie. — Przeką- 
simy coś i zdrzemniemy sobje z godzinkę, a poten 
mersz dalej! Do wieczora dojdziemy 

Przystałem na to. Zrzuciliśmy z siebie ciężkie 
płnszoze. zdj: "liśmy huty i rozłożyliśmy się na 73 
stej, miekkiej murawie pod rozlożystem drze- 
wem.  Przedewszystkiem zabraliśmy się do na- 
karmienia pieska, dla którego otrzymaliśmy ja: 


kieś biszkopoiki z kaszą i mięsem. Piesek pową- 
chał, powąchał, ale żreć nie chciał, polizał trochę 
wody z menażki i wlazł pod płaszcz odpocząć. 

— Widzisz go, jaki rozpieszczony! Nawet takich 
pierników nie chce jeść! — powiedział mój towa: 
rzysz i płunął na suczkę. — Dawaj tu, Jarocha, 
opchniemy sami te pierniki, oo ta pieska dusza tak 
się rzuca nimi. 

Zażądałem bezwzględnie, aby nię zkzgwje 
pierników, może piesek będzie potem 

— Licho go nie weźmie, do wieczora mie zin 
nie! Widzisz, jak się nażarł, nawet patrzeć róa 
chce na nie. 

Pochrupaliśmy suchary, zjedliśmy smaczne blsze 
kopciki, którymi wzgardziła suczka, napiliśmy słę 
wody z menażki 4 położyliśmy się spać, przywią: 
zawszy uprzednio śpiącego pieska cienkim szmar: 
kiem do drzewa. 

Spaliśmy niedługo. 

Ale gdyśmy się zbudzili, suczki już nie było. 
Przeklęta psinka przegryżła sznurek i zniknęła bez 
śladu. Z początku niebardzośmy się martwili z te- 
go powodu, przypuszczając, że suczka znajduje się - 
gdzieś w pobliżu i wystarczy ją zawołać, aby 
przybiegła Lecz na nieszczęście miała. ona taką ' 
dziwną nazwę. żeśmy ją obej zapomńieli. Zaczę- 
liśmy gwizdać i cmokać. ale bez żadnego skutku. 
Rozeszliśmy sie w różne strony, zagłębiając stę 
daleko w lesie, poczem znów powróciliśmy do = 
szego miejsca pod drzewem, by sie dowiedzieć, < 
który z nas nie znalazł suczki. Następnie Era 
raz udaliśmy się na poszukiwania, Tymczasem 
zbliżał się już wieczór. Co tu robić? 

Ciąg dalszy nastapi 
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„NOWY DZIENNIK”, włorek 10. 1. 1928 


Ciekawa powieść 


„Stal i Zelazo*'”) 


Bohaterem tej powieści jest Benjamin Ler- 
ner, którego dzieje nam autor opowiada aż do 
wybuchu rewolucji rosyjskiej w r. 1917. Wi- 
dzimy, jak bohater przypadkowo po dziewię- 
ciu miesiącach na fronde staje się dezerterem, 
jak przypadkowo pod Niemcami — których 
Zynger nawiasem powiedziawszy, mocno nie 
lubi i dlatego w nftebardzo korzystnem przed- 
stawia świetle — pracuje przy budowie mo- 
stu nad Wisłą, towarzyszymy mu, gdy przy- 
padkowo dostaje się na Polesie i probuje Zy- 
dów przemienić w rolników i żegnamy się 
z nim w Rosji, dokąd się też przypadkowo do 
stał, Podkreślam słowo „przypadkowo”, bo 
wszystko w tej powieści jest przypadkiem. Nie 
jest to jednak rzecz przypadkowa, że przypa- 
dek odgrywa w tej powieści tak poważną ro- 
lę, mam bowiem wrażenie, że ta przypadko- 
wość jest niejako filozoiją autora, 

Życie przedstawia mu się jak nieznaną, 
olbrzymia, przygniatająca wprost tajemnicza 
siła wobec której wszelkie świadome wysiłki 
człowieka są z góry skazane na bankruciwo. 
Życie jest przepołężną falą, która raz wyrzu- 
ca człowieka na ten, a raz na tamten brzeg. 
'Autor nie przywiązuje też wielkiej wagi do 
psychologji indywidualnej człowieka, zgoła. so 
bie lekceważy jego nadzieje, nastroje, prze- 
wroty duchowe, bo zajmuje go psychologia 
$uusy, interesują go konwulsje kolektywu. Da 
je nam też pod tym względem fragmenty © 
potężnej sile wyraźu, kiipiące dynamiką 
mstrząsy społecznego organizmu. Czy to bę- 
dzie obóz cywilnych robotników pracujących 
pod Niemcem przy budowie mostu, czy też 
olbrzymi eksperyment z przesiedleniem Zy- 
dów z miasta na wieś. czy wreszdje opus rc- 
wolucyjnych eksplozyj rosyjskich — Zawsze 
jest Zynger pisarzem o silnej ręce i hystrej, 
niezawodnej obserwacji. s 
+ Opuszcza go jednak tężyzna, gdy przecho- 
dzi do stanów duszy swych bohaterów. Staje 
śśę wówczas bladym. anemicznym i banal- 
nym. Posługuje się i wtenczze metodą ruchu 


») „Sztul yn ajma”, powieść J. J. Zyngera (żyd.) 
Naklsd B. Kleckina, Wilno, 1927, 


i zapomocą opisów stanów zewnętrznych u- 
siłuje się dostać do wnętrza duszy. O prze- 
żvciach bohatera dowładuiemv się naprzy- 
ktel w ten sposób, że autor każe swemu bo- 
haterowi być niesnokoinvm, nie sypiać. włó- 
ezv go po ulicach Warszawv, nie da'e mu 
ani chwilki spakaiu, To niedotestwo autora 
siaie się wprost eridemiczne. albow'em ska- 
zuie swego bohatera na wyczerpująca 'wló- 
częgę po mieście, nie jeden tylko raz, lecz 
zawsze, gdy czuje, że mu% coś o jego we- 
wnetrznem życHiu nam onowiedzieć, Bo Zvn- 
ger przy całej swej udoskonalonej technice 
nie umie opowiadać. nie posiada kunsztu nar 
racji, mie może zbudować normałnej powieśct. 
Nasromadził olbrzymie wprost bogactwo ma- 
terjału. zebrał zadziwiincą masę obserwacyj 
ale ten materiał przerósł twórcza koncepcję. 
którą przygniata stupudowym ciężarem. A 
wszystkie obserwacie są mu równie drogie 1 
równie ważne, żadnej nie pominie, o żadnej 
nie zapomni. Gdy ma opisać Żyda z broda, 
opisze nam każdy włosek tej brody z osobna. 
Zynger nie wie. że czasami mniej znaczy wię 
cej, że obowiazkiem ksdego artvstv jest eji- 
minować, wyrzucać poza pokład zbednv ba- 
gaż. by nie przeciążyć konstrukcji dzieła. 

Natomiast doskonałą jest technika tej po- 
wieści. Stvl solidnv, jędrny, soczysty, celowo 
służący dziełu, dlesego pozbawiony wszelkie- 
go niepotrzebnego liryzmu. nie gubiacy sę 
w dekoracyjnych szczegółach. Obserwacja 
śmiała, zaborcza, nie cófająca się przed n- 
czem. Czyta się też tę powieść z niiezwykiem 
wprost zrónieresowaniem od początku do koń 
ca, a niektóre partje wprost z zapartym tchem. 
Jestto dzieło pełne męskiej stanowczości, doļ- 
rzałe i wielkiej mfary. Przemawia tu rzełet- 
ny artysta, który ma prawo żądać od nas 
najsurowszej prawdy, a nie pustych i czczych 
komplimentów. 

Z niecierpliwością oczekiwać też należy dał 
szego diągu tej niezwykłej powieści, która ma 
być epopeją żydostwa z czasów wielkiej woj- 
ny śwteżowej. M. Kanfer. 


Recenzja recenzyj Boya 


Blisko dwadzieścia tomów oryginalnej twórczo- 
Ści, dziewięćdziesiąt kilka tomów, w nieprzerwanej 
kolei po sobie idących, współtwórczych przekładów 
— to chyba równie rzadki, jak piękny dorobek dla 
jednego człowieka, choćby to był człowiek o tak 
świeżym, młodzieńczym duchu, jak Boy. 

Porównajcie pierwsze i ostatnie studja, szkice, 
cecenzje Boya, a przekonacie się, że wszędzie bucha 
ten sam, nie bengalski, ale prawdziwy ogień mło» 
dzieńczy. 

i owo lekkie, — ale nigdy powierzchowne! — tra- 
ktowanie życia, igraszki z rozmaitych komunałów 
dzisiejszej moralności, ciągłe interesowanie się ko- 
bieta i wszystkiemi perypetjami miłości, — to tylko 
nieliczne ogniwa w łańcuchu wymownych dowodów 
o prawdziwie młodei duszy Boya. 

Ta kipiąca młodość tryska i z śłódmego tomu re- 
cenzyj *), (tym razem z ilustraciami), który przed 
nami leży. 

Boya zapala dobry aktor, zdołny reżyser, oryg 
malny autor, piękna idea („Qemier i jego idea“), da- 
dy do uzdrowienia dusznei atmosiery w teatrze 
(„Sowiety w teatrze"). 

Zmierzając do wpuszczesia świeżego prądu do te- 
atru, umie znaleźć dosadne słowa. 

Wyobrażam sobie, że nadęci włodarze Teatru Na 
==. NM 

*) Boy-Żeleński: Flirt z Melpomeną. Wieczór sió- 
Gumy. Gebethner i Wolii, Warszawa, 


rodowego winni owej „atmosferze zatęchłej, zakła- 
manej, pretensjonalnej", po niejednej recenzji Boya 
mają taką minę, jak ów zaroaumialec, drań — goli- 
broda z Bajek wschodnich, któremu sprawiedliwy 
Kalif kazał na rynku ogolić osła od pyska do ogona 
I oduczył się zarozumiałości... 

Ale Boy to Ałcesl teatru. Wszystkim wypali pra- 
wdę. 

Nie prowadzi kampanji, jak niektórzy mniemają. 
przeciw Teatrowi Narodowemu, dla którego, gdy 
zasłuży, ma nawet słowa żywej pochwały („Śluby 
panieńskie", „Król Edyp“). 

Boy uświadamia sobie jasno swoje wrażenia i 
przeżycia; wie, w który klawisz uderzyć. 

O najbardziej znanych rzeczach umie powiedzieć 
niezwykle ciekawe rzeczy („Śluby panieńskie". 
„Wróg ludu", „Klątwa“, „Zbójcy”), a czasem sądy 
te, oryginalne i przemyślane, burzą wszystkie nro- 
bione przez pokolenia i zmumiiikowane poglądy o 
danej sztuce („Sen srebrny Salomei", „Król Edyp", 
„zbółcy”). 

Jakkolwiek w skondensowanych skrótąch maluje 
epukę, pozostającą w związku z akcją, zahacza 
wszędzie o aktualność, w porównaniach, w aforyz- 
mach, w dowcipie. 

Chętnie ten Ali Baba wchodzi do Sezamu wspom- 
nień i po chwili mocą czarnoksięskiej formuły za- 
suwają się oddrzwia Sezamu ] Boy szybko wycho- 
dzi na światło dzien. Sezam przeszłości zamyka 
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się, a dzień dzisiejszy, współczesność, bierze tepa 
micdym duchem owianego krytyka w swoje posike 
danie. 

Wszystko osadza na psychice współczesnego wie 
dza. 

Zacięty przeciwnik mieszania polityki z iterata- 
rą, z większą jeszcze wehemencią, ale zawsze z ta= 


ktem, występuje przeciw wszelakiej banalności w, 
świątyni Melpomeny, której oczy mydli „flirten“ 
choć na serjo ją kocha. 

Demaskuje banalność rozmaitych sztuczydeł zas 
pomocą haczyków ironii i już z taką płotką flnis. ' 

Jakby się wyczuło wtedy pytanie: „Po kiego Ur 
cha łazisz na ten statek?“ 

Głębokie wykształcenie, gruntowna znajomość ią 
teratury europejskiej, która z pod pióra „uczonego“ 
krytyka wychodzi jako fanfaronada, nadętość, — 
przejawia się u Boya z dziwną bezpretensjonalno- 
ścią i wdziękiem. 

Tak, jedna kobieta ma tyle naturalnego wdzięku, 
że jej hypnotyczny urok rozbiera mężczyznę, inaa 
pokazuje swe wdzięki, rękę mężczyzny przykłada 
do swej piersi, nadstawia policzek do pocałunku, 
mówiąc: „no, no!“ Wkońcu on ulega (wedle pospo- 
litej gwary ona ulega). 

Oto różnica między swawolnym Boyem — a fe 
czonymi krytykami.. Boya nigdy pióro nie zawodzi. 

Choć czasem, dzięki swej delikatności, nieco ko- 
łuje, ostatecznie myśl jego jasno się uwypukla. 

Wie się, czy zupełnie neguje dany utwór, reżysć- 
rję, aktora, czy też, mimo usterek, coś w tetn jest. 
wartościowego. 

Czasem zmasakruje inscenizację (np. „Nie-Boskiej 
Komediji“), niczem Sacher Massoch, ale ucżyni to 
w taki sposób, że Schiller chętnie podłoży plecy, by 
Boy dalej biczował. Boy umie bowiem ocenić inspi- 
rację artystyczną, choćby oma zaprowadziła arty- 
stę, reżysera, czy autora na najbardziej błędne szla- 
ki; umie, jak wprawny jubiler, odróżnić fmitowaną 
biżuterję od prawdziwej. 


Boy wdziera się w sam rdzeń omawiane] sztuki. ` 


Wydobywa z niej to, co najistotniejsże, sam miąższ, 

Ciężką strawę, przyrządzoną przez autora, pod- 
lewa lekkiem i smacznem winkiem. 

Wstępy do recenzyj zawierają ogólne uwagi ni- 
wiązujące do danej sztuki, ujęte niejednokrotnie w 
formę dowcipu. 

Dowcip to najpiękniejsza ozdoba stylu boyow= 
skiego. Tego dowcipu Boy nie szuka; dowcip jak 
cień za Boyem łazi. 

Jakże dowcipnym jest ów wywód, że „cały no. 
woczesny teatr jest na usługach kobiety" albo pu» 
równanie małżeństwa do odry i t. d. ż t. d. Ale 
dowcip Boya ma dwa oblicza; nietylko radosny u= 
śmiech wywołuje, ale zarazem wyraża zwykle gló= 
wną myśl sztuki, polemikę i krytykę, najbaedziej 
zasadnicze uwagi. 

Może tu jest klucz do tajemnicy, dlaczego w ka= 
Żdej recenzii Boya smakujemy, jak w świeżych, Sos 
czystych winogronach z Andaluzji. 


Dr. Wilhelm Faliek. 
KRONIKA LITERACKA 


ZGON ARTYSTY- MALARZA ŻYDOWSKIEGO 
W JEROZOLIMIE. W Jerozolimie zmarł po £rót- 
kiej chorobie znazomity urtysta- malarz i pedagog 
żydowski, Samuel Ben Dawid. Był on kierowni- 
kiem oddziału dekoracyjnego w „Becalelu". Sa- 
"muel Bep Dawid uchodził za specjalnego znawcę 
w tkactwie dywanów. W swoich obrazach i dzie» 
łach artystycznych był on twórcą oryginalnego ży- 
dowskiego stylu narodowego i przyczynił się w 
wysokiej mierze do stworzenia nowoczesnej sztu- 
ki żydowskiej w Palestynie. 

NAJNOWSZA GEOGRAFJA PALESTYNY. Jai 
żuż dononsiliśmy, wydał znany uczony i pedagog 
hebrajski dr. Brawer monografję pt. „Haarec". 
Dzieło to obejmuje przeszło 400 stronic i stanowi 
fizyczną i polityczną geografję Palestyny. Autor 
posługiwał się całą literaturą, która została ©- 
gloszona w tej dziedzinie w językach hebrajskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim, Dzięki pię- 
knej forme stylistycznej jest to książka bardza 
zajmująca. 

„DZIECI ARABJI*. Pod tym tytułem wydał zna» 
ny pedagog hebrajski p. J Mejuhas zbiór legend 
biblijuych w tej formie, jak się je opowiada u A- 
rabów. Książka ta przedstawia wspaniałe dzielo 
folkloru arabskiego, opracowane przez doświad- 
czenego znawcą w tej dziedzinie, Świetny sty] be- 
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| beajski autora poieguje w znacznćj mierze zainte- 
gesównuie czytelnika i znaczenie tej książki. 

„IABIMAĆ W AMERYCE. Habima, przebywają- 
ca w Nowym Jorku pod kierownisiwem Cemacha 
odegrała ostatnio „Sen Jakóba* przy zastosowa- 
miu nowych dekoracji Fulka. „Habima* nowojoc- 
ska została zasilona nowerni silami artystów ży- 
iłowskich z Palestyny. 

A. REUBENI młody autor hebrajski wydał obec 
mie tom swoich opowieści. 

O. DZIELA ŻYDOWSKIE W BIBLJOTECE NA- 
RODOWEJ. Dział literatury żydowskiej w bibljo 
tece jerozolimskiej jest dziwnym zbiegiem okoli- 
tZności jednym z działów najmniej kompletnych 
f wykużujących największe braki. Podezus gdy în- 
ne gałęzie wykazuja pięciokrotne zwiększenie się 
liczby książek, liczba dzieł żydowskich wzrosla 
£ałedwie dwukrotnie. Brak w bibljotece niemal 
cołkowicie różnych broszur ludowych, legend © 
fadykach, żydowskiej literatury socjalistycznej i 
it d. Bibljoteka nie posiada prawie żadnego dzie- 
ta, odnoszącego się do Titeratury żydowskiej w 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 10, I. 19258 


Ameryce lub w Rosji. Sprawa skompletowania 
dzieł jest tem aktualniejsza, że wkrótce ma no 
wstać na uniwersytecie katedra literatury żydow- 
skiej. 

Oddział „Towarzystwa przyjaciół U. H. w 
Krakoiwe*", Grodzka 11, adwokat dr. Alberi Siisser 
chętnie udzieli zainteresowanym wszelkich  bliż- 
szych informacy) w sprawie darów na rzecz Bi- 
bljoleki z tej dziedziny. 

UROCZYSTOŚCI KU CZCI IBSENA. W dniach 
14—20 marca br. odbywać się będą w Oslo uroczy- 
stości ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Ibsena. 

PANI LONDON KOŃCZY POWiEŚĆ MĘŻA. 
Jack London pozostawił niedokończony rękopis 
powieści; rzecz dzieje się na wyspach Hawajskich. 
Wdowa po Londonie powzięła zamiar dokończe- 
nia utworu i w tym celu udaje się na wyspy. Trze- 
ba zaznaczyć, że pani London jest córką poety i œ 
głosiła szereg książek jeszcze przed małżeństwem. 

NOWA POWIEŚĆ BAHRA. W nakładzie Fran- 
za Borgmeyera w Hildesheim ukazała się nowa 
powieść Hermanna Bahra „Der inwendige Garten“. 


B. GRYSZPAN (Kraków). 


O pobóko-piemieckiem prowizorjum drzewem 


(Dokończenie*). 


W okresie periraktacyj podawano sobie jako za- 
sadę przyznanie sobie nawzajem koniyngeutów i to 
Hłościowo równych. Niemcy miały zezwolić na przy- 
Wóz coś ponad 1 miljon metrów sześc. materjału 
sartego wzamian. za wolny. wywóz około 2 miljo- 
wów metrów sześc. kloców z Połski do Niemiec. — 
Istotnie też ten kontyngent drzewa okrągłego przy 
gormalnej, około 60-procentowej wydajności kloców 
dalby najwyżej ł miljon metrów sześc. tarcicy, a 
więc mniej więcej tyle, ile wynosi niemiecki kon- 
syngent drzewa iarrego. Zasada równości byłaby 
tem samem ponickąd utrzymana, atoli z zasady tei 
zbeczono. a prowizorjum ustanawia kontyngent je- 
dymie dla drzewa tartego, nie czyniąc żadnych za- 
strzeżeń -odnośnie do drzewa tartacznego surowego. 
Kontyngent ien dla wolnego przywozu do Niemiec 
polskiego drzewa tariszo wyncsi 1,250.000 metrów 
SżeŚc. na okres jednego roku, a uprzytamn:ć scbie 
trzeba, że niewiele mniej cksporiowaśmy do Nic- 
atiec w roku 1922, bo około 1,000.00U metrów sześc. 
tarcicy. Drobna ta koncesja, szczególnie w okresie 


tak jak ostatnio w Niemczech wzmożonego zapo- | 


łrzebowania, nie usprawiedliwia zrzeczenia się wza- 
demności w ustalaniu kontyngentów, względnie zgo- 
dẹ na stosunkowo mały kontyngent za cenę rezy- 
gnowania ze wzajemności kontyngowana drzewa 
klocowego. 
| Przyjmijmy, że określenie kontyngentu ma raczej 
charakter formalny, niż praktyczny i że w normal- 
«tych warunkach nasz eksport tarcicy do Niemięc 
mw tym kontyngencie swobodnie się zmieści, atoli li- 
czyć się muskny z niespodriankami. Jeśli rynek an- 
mielski nie wyjdzie z rezerwy i cen nie podniesie. a 
pojskie drzewo tarte znów się głównie ku Niemcom 
skieruje, natenczas przy korzystnych Warunxach 
konsumcji niemieckiej bliżej położone ośrodki pro- 
i świerka, rychło wią 
ęść kontyngentu wyczerpią. — Pozostałyby wte- 
dy u nas ze wzbronionym do Niemiec wstępem 
„szczególnie te partje drzewa lepszego, które wy- 
magaly lepszej pielęgnacii, dłuższego schnięcia etc., 
'a ta szkodą byłaby znaczna i niepowetowawna. — 
‘Życie jedysie zdoła wątpliwości te rozprószyć, 
względnie potwięrdzić, w każdym razie dla przy- 
szlego definitywnego traktatu podkreślić należy, że 
gakiekolwiek, choćby formalne ograniczenie ilościo- 
we naszego. eksportu, tem mniej bez wzajemności, 
mie leży na linji interesów polskich. 
' Korzyści faktyczne, jakie prowizorium nam daje, 
"okażą się „dopiero po praktycznem wykorzystaniu 
postanowień prowizorium. Obecnie operować może- 
my tylko wielkościami spodziewanemi, o większym 
ilub mniejszym siopnu prawdopodobieństwa. Dokła- 
Mną statystyką co do ilości wywiezionych przez ca- 
ly rok 1927 tarcic do Niemiec (na podstawie zezwo- 
deń mdywidualnych) na razie nie rozporządzamy, 
wyniesie zdaje się ta ilość około 600.000 metrów 
sześc. Na podstawie prowizorjum wzrośnie zatem 
"nasz eksport w korzystnym wypadku do kontyn- 
zowanej cyfry, o dalsze około 650.000 metrów sześc. 
materiału tartego. Dla otrzymania tychże przetrze- 
amy u siebie około 1.000.000 metrów sześc. kloców, 
które dotychczas Niemcy w stanle okrągłym Od nas 
sprowadzały. Skarb państwa poniesie wprawdzie 
ofjarę przez ubytek cła od niewywiezionych kloców 
tartacznych, co jedmak jest drobnostką wobec ko- 
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rzyści ogólnego gospodarstwa. Koleje odciążone zo- 
staną o jakie 10—12 tysięcy wagonów transporti 
drząwnego, moment wielce dodatni, wobec ciągiego 
brałęu wagonów pod ładunki drzewne. -- Dalsze ko- 
rzyści wypływają: 

1) Z przeróbki około 1,000.000 metrów sześc. klo- 
ców. Licząc skromnie po Zł. 10 od £ metra sześc., 
wyniesie ta jedna pozycja okolo 10 imiljonów zło- 
tych. 

2)7Z kosztów kotiserwacji, załadowania, Świad- 
czeń społecznych otc. od 65U.U00 metrów sześc. ma- 
teriału tartego po Zł 2, co czyni około 1,300.000 zł. 

3) Z zysku na 650.000 metr. sześc. tarcic, przy 
przeciętnej cenie 100 zł. 3%, blisko 2 miljony zł. 
Kwęty te wpływać będą do nas.z Niemiec i io jako 
zawarte w cenie eksportowanych stąd tarcic. Pozo- 
staje u nas jeszcze dochód z odpadków, wynoszą- 
cych 35—40% surowca, a z których część zdatua 
do użycia bądź jako drzewo opałowe, bądź jako o- 
szwary kopalniane, przyniesie jakie Z miliony zło- 
tych. — Ogólem wziąwszy, eksport w powyższym 
układzie reprezentuje zatem dla nas wzmożony 
wpływ bez mała 2 miljonów. dolarów rocznie, sumy 
bądź co bądź godnej pewnego respektu. 

Rzecz naturalna, załeżnem jest wszystko Od n- 
kształtowania się stosunków, od nłożenia się poda- 
ży do popytu, od warunków kredytowych i od muó- 
stwa innych czynników. — Niemcy zaś łatwe ! z 
lekkiem sercem korzyści nikomu nie użyczają. Już 
na pewien czas przed zawarciem prowizorjum trą- 
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biono w Niemczech na alarm, ostrzegając przed al , 
gażowaniem się w zakupach. Oczekiwaro tain wi 
docznic z otwarciem furtki celnej żywiołowega 
wtargnięcia domniemanych naszych zapasów , gotor 
wego materjału. Spotkał ich zawód. Dysproporcia 
cen surowca do tarcic, przez samych Niemców. ii 
nas stworzona, ograniczyła produkcię naszą do. mis 
nimum, a prowizorium drzewne zastało tartaki naa 
sze prawie zupełnie bez zapasów tak gotowego, jak 
surowegu materiału. Niemniej spodziewał się 
nasz przemysł nagłego spadku wyśrubowanych ce 
surowca, iednak poza pewną redukcją cen zą SO= 
Snę, istotnego spadku notowań za kloce nie reje- 
strujemy. Nie napotykamy też w rzeczywistości po= 
ważnych partyj klocy, mimo widocznego oziębienia 
się ze strony Niemiec zainteresowania na surowiec 
tartaczny. 

Istota zagadnienia nadal: leży w ustosunkowaniu 
się cen za kłoce do cen za materja? tarty. Niemcy 
nie przestają kalkulować i mimo, iż koszty tarcia 
etc. znacznie u nich droższe są od naszych, zawo- 
dowe pisma niemieckie starają się w niektórych 
wypadkach działać przekonywująco o korzyściach 
przecierania w Niemczech polskiego drzewa. Jedye 
nie łagodne ustabilizowanie się uaszych cen za klow 
ce jest punktem wyjścia do przywrócenia rentowe 
ności naszego przemysłu tariacznego i opartego ną 
zdrowej kalkulacji wywozu do Niemiec naszych 
materjałów tartych. Wspomnieć należy, że rok 1927 
zaznaczył się tam ogromnym wzrostem  zapotrze- 
bowania tarcie, atoli dalszego rozwoju wypadków 
przewidzieć niepodobna. Rynek niemiecki stracił 
bowiem ostatnio wiele na swej przejrzystości, dzię- 
ki stosunkom, które obecnie ząpanowały, stosiin- 
kom, kryjącym niejedną zagadkę, a kto wie, czy nie 
niespodziankę. Słyszymy to o cofaniu kredytów me 
cele budowlane, to o wstrzymywaniu zatwierdzeń 
planów budowlanych, to znów o objawach ujemnych 
w ogólnem położeniu gospodarczem, a wszystko te 
mąci tak bardzo w większych tranzakcjach ekspot- 
towych konieczne zaufanie. Bo łudzić się nie należy, 
że plynnej gotówki w Niemczech jest obecnie skąe= 
Do, a w razie spotęgowania się importu niemieckie- 
go na nasz materiał tarty w rozmiarach spodzie- 
wanych, główną rolę odegra kredyt weksłowy. Nie 
bez wpływu zatem na rozwój tego naszego ekspor=. 
tu będzie ewentualna możność taniego reeskontu u 
nas tego nieinieckiego materjału weksilowezo. Sam 
zaś rynek niemiecki po zawarciu prowizocjum prz. 
wdziwego swego oblicza jeszcze nam nie pokazał Ki 
pokazać nie miał sposobności, bo obecny okres la- 
wemtaryzacj nigdy aktywności w  tranzakcjach. 
drzewnych nie wykazywał. Nierealną jest wobec 
tego kałkulacia na takie, czy owakie posunięcia çen 
za materjal tariy, a wybitna rezerwa, cechiująca tak 
popyt niemiecki, jak podaż polską, przetrwać maš 
cierpliwie do sezonu budowlanego. Wtedy jednak 
ważkie słowo wypowie także masz rynek wWewnę- 
trzny, któremu w okresie tym do odegrania przy» 
pada rola prawie że decydująca. ) 

Praktyczne skutki zawartego prowizocjium drza. 
wnego okażą się zatem dopiero z wiosną. 

p mara 


wę 
— 


Osyp Dymow o Janningsie 


rendez-vous pisarza i aktora w Ameryce. 


W nowojorskiem czasopiśmie rosfiskiem „Nowo- 
je Ruskoje Slowo“ ogłosił znany rosyjsko-żydowski 
pisarz, Osyp Dymow, wrażenia z pierwszego Spot- 
kania, się z Emilem Janiingsem. Jak wiadomo, sztu- 
kę Dymowa „Niu“ sfilmowano, a Jannings grał tam 
główną rolę. Dlatego Dymow, gdy Jannings przy- 
był do Ameryk!, złożył mu wizytę. Dymow był zdu- 
miony,zgdy ujrzał przed sobą zupełnie jeszcze mło- 
dego człowieka i dał wyraz temu swojemu zdumie- 
niu. 

Jannings czuł się tą uwagą dotkniety 
odpowiedział: 

— Cóż z tego że jestem młody? Gram po więk- 
szej części role starszych panów, dlatego uważają 
mnie za starego. Kiedym wyjeżdżał z Niemiec, o- 
strzegano mnie, bym się miał na baczności przed 
reporterami. Gdym tylko wylądował, reporterzy 
pism amerykańskich istotnie natychmiast  przypu- 
Ścili du mnie szturm i obsypywali mnie pytaniami. 
Interesowała ich zwłaszcza kwestja, jak mi się A- 
meryka, podoba. Odoowiedziałem im, że jeszcze A- 
meryki' nie znam, ale to, co widziałem, zbytnio mi 
nie imponuje. Reporterzy wybuchnęli ma to śmie- 
chem.. Czy nie może mi pan powiedzieć, dlaczego 
się śmiali? 

— Ponieważ pana kocha się w Ameryce, a pan 
może sobie pózwolić na zbytek, by mieć własne 
zdaniew! , 

— Ma pan rację, przekonałem się, że jestem w 
Ameryce dość popularny. Ale kochany Dymowle. 
gdyby pau wiedzigł, jak ci wszyscy w Hollywood 


i narwowo 


są biedni. Nie mają niemal żadnej idoi ani fantazy. 
Amerykanie posiadają tylko doskonały aparat teche 
niczny, ale ich dawne tricki już nie działają, a kina 
w Ameryce przechodzi obecnie ciężkie przesilenie, 
Myśmy w Europie, a zwłaszcza w Niemczech, juź 


dawno to zrozumieli, Tradycja dobrych finałów file 


mowych należy już do przeszłości. Myśmy zademoa 
strowali, że film z nieszczęśliwgm zakończeniem 
może się też publiczności podobać, 

„Gdyśmy następnie ze sypialni, — kończy Dy- 
mow, — gdzie odbywała się ta rozmowa, przeszłi 
do salonu, gdzie Janningsa oczekiwała liczna gro- 
mada gości, aktor zmienił się nie do poznania. Stał 
się chłodny, grzeczny układny, — jednem słowem 
zmienił się w — gwiazdę iiłmową. W sypialni ze 
mną był bezpośredni, szczery i swobodny. W salo» 
nie nałożył na siehie maskę”, 

= 

NOWELA ST. ZWEIGA NA FILMIE. Nowela Ste- 
fana Zweiga p. t. „Strach* nakręcana jest obecnie 
przez H. Sternhofa dla wytwórni „Orplid”, 


OPIEKA NAD DZIEĆMI „FILMOWEMI* W HOL 
LYWOOD. Dzieci „filmowe* w Hollywood otacza” 
ne są dość troskliwą opieką. Z 8-godzinnego dnia 
ich pracy poświęca się cztery — pracy umysłowej 
dzieci. Lekcyj udziela 35 nauczycieli. Każdemu nata 
czycielowi powierza się 15-cioro dzieci. Ogólna licz= 
ba „filmujących'* dzieci wynosi obecnie 250. Dzie» 
ciom poniżej 6-ciu miesięcy nie wolne pracować dla 
filmu; 7-miesięcznym — wolno już, o ile tego poe 
trzeba 


_„NOWY DZIENNIK”, wiorek 10. L 3925 . 


ani [eden Zyd w elicie sportowej państwa 


OLIMPIJSKI KURS LEKKOATLETYCZNY W PO 
ZNANIU rozpoczął się 28 ub. m z udzialem nastę- 
pujących zawodników: Baran, Buchała, Celzik, Da- 
hrowolski, Halicki Jaworski, Kostrzewski, Meyro, 
Nowosielski, Smakuiski, Sikorski, Szenajch, Troja- 
newski, Urbaajak, Wieczorek. — Jak widzimy, pa- 
stęp Krakowa, bo 2 zawodników krakowskich, Bu» 
chała i Nowosielski, bierze udziaj w kursie. 

Dla uas Żydów jednak bardzo smutny to objaw, 
że w calej Polsce moma ami jednego Żyda - sporto- 
woa na 3 miljony Żydów, któryby godzien był być 
zalczonym do elity lekkoatlciów państwa. Tak to 


się wychodzi, gdy wszyscy rzucają się do pracy OT» 
ganizacyjnej, zielono-stolikowej, mandatowej, a nikt 
do sportowej. Wybitnie współpracujemy w organie 
zacjiach i związkach, — na boiskach, bieźniach i toe 
rach, — jesteśmy zerem. Najwyższy czas zwrócić 
się ku faktycznej pracy sportowej! 

Kurs powyższy prowadzi trener Kiumberg. Pro- 
gram dnia obejmuje Go południa gimnastykę w Sta. 
dionie wych. fiz., następnic gry sportowe w Centr. 
Szkole Wojsk. Gimn. i Sportu, po południu również 
w Szkole ćwiczenia lekkoatletyczne wedle grup. — 
Kwatery obok Szkoły. 


Praca Ośrodka Wychowania Fizycznego 


w Krakowie 
(Kicrownik kpi. Frączkiewiea). 


Osrodex Wychowania Pieycznago w Krakowie, Ț 


aorgamizowany 15 lutego 1927 r, ma Mż za sobą 
dość piękny dorobek pracy. 

1) Zorganizowanie 5 kursów 6-clotygodniowych 
Baatruktorów wych. fiz. stowarzyszeń przyspaso- 
Bienia wojskowego i sportowych. 

2) Zorganitowanie 2 kursów 4-tygodniowych ia- 
sruktorskich wych. fiz. ze szczególnem uwzglę- 
daleniem gier i zabaw ruchowych dla Stowarzy- | 
szeń praysp. wojsk. i sportowych. 

3) Zorganizowanie l-recznego kursu iekkoatlet; - 
emaogo z udzialem trenera PZLA Norlinga. 

4) Zorganizowanie kilkakrotnych zawodów leka 
tostlerycznych | pomoc klubom w urządzaniu za- 
wodów iekkoatletycziych przez użyczanie sprzętu 


wego. ) 
Zorganizowanie zaprawy zimowej lekkoatle- 


min sal gimnastycznych na okres zimowy. 

T) Propaganda wychowania fizycznego czynem, 
przez organizowanie pokazów gimnastycznych, bo- 
kserskich i gier ruchowych. 

8) Zakładanie nowych stowarzyszeń sportowych 
4 tak powstanie w najbliiacyni czasie z iniejaty- 

wy Ośrodka WF. Wojskowy Klub Sportowy, Po- 
kuyjny Klub Sportowy, Harcerski Klub Sportowy. 

Z dniem 4 bu uruchcaniezie Zostały następujące 
ćwiczenia: 

L Kurs instruktoruki kobiet w sali gimnastycz- 
nej VIII gimnazjum przy ul. Studenckiej od godz. 
1-—0-1ej wieczór w poniedziałki, arody i piątki. 

U. Meipdyczoa gimnastyka kobiet: we wtorki 


1 


i czwartki od 7—9 wieczór w sali gimnastycznej 
VIII gimn. przy ul Studenckiej. 

III. Zaprawa zimowa dla mężczyzm członków 
klubów sportowych Wisła, Legja, Makkabi, w po- 
niedziałki, środy, piątki od 7—9 wieczór w sni 
gimnastycznej I giluuszkum im. Nowodworskiego 
przy placu Groble. 

IV. Zaprawa zimowa dla pań klubów sporto- 
wych Qraeovia, Wisła, Makkabi, Legja i Hakoah 
we wtorki, czwariki i soboty od godz 6-9 wie 
czór w sali gimnastycznej III gimnazjum im. So- 
bieskiego przy ul. Sobieskiego, (a nie jak dotych- 
czas w gimnazjum na Grobiach), 

V. Zaprawa zimowa dla mężczyzn, członków A. 
Z. S. we wtorki i czwartki od 7—9 wieczór w sali 
gimnastycznej I gimn, im. Nowodworskiego przy 
uł. Groble. Pozatew Kłuby Sportowe Cracovia, Ju- 
trzenka, Hakoah prowadzą ćwiuzeniu dla swoich 
członków w salach przydzielonych przez Ośrodek 
W. F. w Krakowie. 

W dniu 15 siycznią 1928 r. o godz. 11-taj w Do- 
am Żołnierza Polskiego odbędą się propagandowe 
zawody bokserskie reprezentacji cywilnej przeciw 
reprezentacji wojskowej. Zgłoszenia zawodników 
przyjmuje referent sportowy garnizonu w środy 
4 i 11 stycznia 1928 od godz. 11—12 w Komendzie 
Miasta. 

Byłoby bardzo wskazanem, aby kluby żydow- 
skie, a w szczególności Makkabi, jaknajintenzy- 
wniej korzystały ze znakomitych sposobności i wa 
runków ówiozeń fizycznych, danych im przez 0- 
środek krakowski i jego kierownika zasłużonego 
kpi. Frączkiewicza. 


Zarzewie rozłamu | separatyzmu 
na Górnym Slasku 


Podczas gdy leaderzy obu zwaśnionych Związ- 
ków piłkarskich w Polsce podają sobie dłonie do 
wspólnej i zgodnej pracy, zarzucają wojnę domową 
ái Hkwidują zgubne tendencje rozłamowe, — wybuchł 
ma Górnym Śląsku ostry konflikt między tamtej} 
szym ZOPN-em a LOPN-em na tle planu Vigi okre- 
gowej śląskiej przyłączenia Zagłębia do GOZPNu, 
podczas gdy dotychczasowy GOZPN zaiął stanowi- 
sku w tej sprawie negatywne, co doprowadziło do 
zerwama uosinków obu okręgowych Związków, 
mających się niebawem zrzeszyć w jeden okręgowy 
JOZPN. 

Na domiar ukazal się w katowickiej „Kattowitzer 
Zeitung”, organie niemieckim, artykuł p. t. „Qórny 
Ślask dla Górnoślązaków także w piłoe nożnej”, 
kióry wyglądał jak gdyby rewelacja i wytłumacze- 
uie, skąd wieje tendęncja wroga w przyłączeniu Za- 
glebie Dąbrowskiego do GOZPN-u, a wyglądająca 
na zewnątrz jak polityczna akcja separatystyczna, 
w dodatku zabarwiona nacjonalistycznie, gęrmanie 
stycznie. 

Zatargiem powyższym zajął stę już Zarząd Ligi 
w Warszawie I spodziewać się należy, że go wkrót- 
ce usunie Sprawa terytorjalnych granie pewnych 
okręgów piłkarskich należy wyłącznie du kompe- 
reucji walnego zebrama PZPN-u i mie jest to wy- 
łącznie sprawą GOZPN-u, czy też tamtejszej ligi @ 
kręgowej, bo w tej materii ma też coś do powiedze- 
mia Krak. OZPN, a przedewszystkiem samo Zaglę- 
bie, które musi się oficjalnie wypowiedzieć, 


W samej rzeczy bowiem rzeczywiście Zagiębie 
ciąży ku Górnemu Śląskowi bardziej, niż ku Krako- 
wowi. Przynależność Zagłębia do KZOPN-u okazała 
się niekorzystną sportowo i organizacyjnie ! przy- 
sparzaia tak Krakowowi, jak 1 Zagłębiu wiele kło- 
potów. Utworzony podokręg Sosnowiecki również 
ciążył do Śląska. Walne zebranie PZPN-u winno 
część Zagłębia po Będzin włącznie wcielić do Ślą. 
sku, Zawiercie i Częstochowę raczej do ŁZOPN-n. 
lub WOZPN-u, a Kieleckie do KOZPN=u, albo utwo- 
rzyć nowy okręg Kielce— Radom Częstochowa. 


(u). 


Rozwiązanie krakowskiego 
Okręg. Zw. Pływackiego 


Krak. Okręg. Związek Pływ. został przez Pol. Zw. 
Pływ. rozwiązany z powodu zupełnej bezczymuości, 
uiezwoływania posiedzeń i wałnych zebrań, oraz 
kompletnego zaniedbania swego programu pracy. 
Komisarzem PZP na okręg krakowski zustal wy- 
Enaczony p. Steinberg, dotychczasowy sekretarz. 

Wstyd doprawdy, żę Kraków nię może się zdobyć 
na kilku pracowników w dziedziaie pływactwa. Nie 
dziwnego, żę p. Fächer, przęciążony sprawami oaę- 
ciąrskiemm, dia których polożył olbrzymie zasługi, 
nie znajduje czasn na pływactwo. Fa muszą przyjść 
specjaliści, wyłącznie sportowi pływackienmu się po- 
TR sia inaczej Kraków i pod tym względem zi- 


Dział Sportowy „Nowego Dziennika ”'] 


Pod redakccą Dra Kenryka Lesera 
Na trzy miliony Zydów w Polsce — 


Wiadomości krajowe i 


MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE POLSKI wadę 
dą się w Watszawie z końcem b. m. 

_ BRONISŁAW FREYER, brat tragicznie zńmarlegą 

. p. Alfreda Fręyera, poświęci się również. karjerzą 
B hT, dysponuiąc tąkże wspaniałymi wą 
runkami irzycznynii. 

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE POLSKI odbędą 
się od 1-—4 marca b. r. w Zakopanem, jako konkis 
rencia międzynarodowa. 

JANINA LOTECZKOWA, mistrzyni narciarską 
Połski, Austrii, Francji i Tatr pałudtiowych, prey gor 
towujẹ się od kilku tygodni satenzywmie w 
nem dw utrzymania tytwłów powyższych | nwyd 
triumiów. 

RTM. LEON KON, znakamity fachowiec hippik 
zainicjował ma ostatniem posiedzeniu komkeru din 
spraw wyścigów konnych w Min. Rolnictwa zało 
senio Pol. Związku Jęśdzieckiego. 


Rozmaitości zagraniczne 


NIEPOKONANY DOTYCHCZAS EVERTON, an- 
gielski zostal przecież zwyciężony w lidze przeć 
Arasnal (1:2), nie tracąc jednak piarwsaego miejżea. 
Zresztą ubiegłczo tygodnia wszyscy lęaderzy od 
nieśli same kięsć 2 powodu smocmakiych stasiik: 
ków atmosieryczaych i terenowych. 

NA TOURNEE WE WŁOSZECH bawi Ujpesii Ń 
Bastia z Budapesztu. Ujnesti pokonał Venezię 0:2, 
Bolowuę 2:0 zaś Bastia—Biell 2:0, z Pro Vercelli h:i, 

HERTHA BERLIŃSKA, wicemiatrz Niemiec, 3Wy- 
cięzca Ręd Star Oienpique 11:0, uległa temuż we 
Francji 1:3, a także CA Paris Stade Francais 1:6 

SIMMERING również bąwił we Francji i zwycięe 
żył AC Cannes 1:0, uległ zaś Olimpique Marsyija 
1:3. 

VICTORIA ZIZKOV 2 Pragi mkomuą  żostęła 
przez FC Barcelonę 2:5 | Q0:ł w Bazcelonie. 

SLAVIA PRASKA zwyciężona zostala pzeg SV 
Fürth 0:2, acz nie była zupełnie gorszą drużyną, © 
tyłku maiej ambitna. 

STADJON REPREZENTAÇYJNY W BUDAPESZ. 
CIE ofiarowało miasto dia sportu weglerskjeggs 

TILDEN, mimo zwycięstwa osiatniegu nad Borne 
ifa, wzdryga się przed uczestnictwem w puharzęe 
Davisa, zasirzegając sobie udział tylko w wypadku 
bezwzględnej pęwności zwycięstwa i wprawiając 
tam Amervkę w wielkie zakłopotanie. Wiado» 
moŚć ta wygłąda na kompletny humbug, albowiem 
niema takiego sportowca ma świecie, choćby nieco 
rozsądnego, który śmiał mieć pewność ZWYCIĘSTWA 
w konkurencji światowej, przypadek bowiem i nle- 
dyspozycja | wszelkie iniponderabilja zawsae są ma 
żliwe. Dowodów jest aż madio, choćby mecz Tiden 
-—-Cochet w Wisgbledonie, gdzie Tildenowi brakło 
tylko setballiu do zwycięstwa przy 2 setach zwycię» 
skich, a zwyciężył Cochet. ) 

NAJLEPSZYMI GRACZAMI W PING-PONGU 
SĄ WĘGRZY, a z nich Mechlowics, który ostatnio 
w Berlinie pokonal Lindenstaędtą i Prenns, 
zentantów Niemiec. i 

SAUSIN, to najnowsza rewelacja kolarstwa iran- 
cuskiego, który zdobył wielką nagrodę świąteczną 
Paryża, bijąc Grassina, Parlsora i Linaria. W -naile 
pgzej formie sprinterskiei jest Moeskops, króry poe 
nownie pokomał Micharda. 

WIADOMOŚC O NIEBYWAŁYM SKOKU W DAL 
4TKINSONA z poludniowej Afryki posad 8 metrów 
okazała się pomyłką ajencyj telegraficznych. Zatem 
myrzyn Hubbąrd z9 swoim skokiem 7'98 metr. jest 
nadal na czele, 

NORWEGJA ma zapewalone mistrzostwo w St. 
Moritz. Jej zawodnicy są trenerami na całym kou- 
tynencie: w Polsce Sianonsen, we Franck Petetsen, 
w Czechach Hansen, wę Wloszech Lisiegaard, w 
Austrji Carlsen, w Szwajcacji Osternd, w Niemnczech 
Clavseu. 

TYLKO TROJANI zə Szwajcarji zagraża sKOCZe 
kom norweskim w St. Moritz, zdobyl on bowiem g» 
statnio na skoczni w Poniresina 71 metrów, zbliża- 
jąc się do rekordu norweskiego ns ubieglej Olim. 
pisdzie (73 mtr.). 

MECZ SZERMIERCZY FRANCJA—WŁOCHY W 
SZPADZIE zakończył się zwycięstwem Francji. Naj 
wyższy poziom wykazali Bouchard ! Gaudia, któ» 
rzy niedawno gościli w Krakowie. 

SANDWINA, obiecujący bokser niemiecki, okryty 
slawa zwycięstw w Angli, doznał w Ameryce za- 
raz na wstępie uiecpodziewanej klęski od mistrza 
olimpijskiego z 1924 roku, załiczonego do drugiej kla 
ay bokserskiej, Poratha z Nocwegih 
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Rekordowa liczba słuchaczy 
ma Uniwersyecie Jagiellońskim 


Kancelarja Uniwersytetu Jagiellońskiego prze 
prowadziła w ostatnich dniach definitywne obli- 
czenie ticzby słuchaczy, zapisanycu w bież. roku 
akademickim na Wszechnicę Jagienonska. Ogó- 
łem zapisało się w b. r. na Uniwersytet 6.04! słu- 
chaczy i słcuhaczek, cylra nieosiąguięta jeszcze 
dotąd w historji Wszechnicy krakowskiej. Licz- 
bu kobiet wynosi 1.711, czyli 25.75 procent ogólu 
słuchaczy. Największą ilość słuchaczy wykazuje 
iwydział prawny, liczący 2.401 słuchaczy, w tem 
160 kobiet (6.66 proc.), dalej idzie wydział filozo- 
ficzny z 3.074 sluchaczy, w tem 1.421 kobiet (4625 
proc.),, wydział lekaskiz 685 słuchaczami, w 
tem 90 kobiet (13.14 proc.;, teologiczny, z 294 slu- 
chsczami i rolniczy z 190 słuchaczami. w tem 40 
kobiet (21.08 proc.; 

Z ogólnej liczby 6644 słuchaczy przypada na u0 
wowsiępujących w bież roku 2.170, z tego męż- 
czyzn 1601, a kobiet 572. Z nowowsiępujących żu- 
pisało się na prawo 945 osób. w iem $3 kobiet. na 
filozofję 846 osób, w lem 452 kobiel, na wydział 
lekarski 174, w tem 22 kobiet, na teolozje 105. sa 
wydział rolniczy 93, w le 25 kobici 

Liczba słuchaczy żydowskich wynosi ogółem 
1.879, czyli 28.28 proc. w tem 655 kobiet. Na wy- 
dziale prawnym zapisanych jest 928 Zydów (w 
tem 113 kobiet), na filozolji 810, (w tem 525 ko- 
biet), na medycynie 117 (w tem 11 kobiet). na wy 
dziale rolniczym 18 (w tem 4 kobiety). Rozmie- 
szczenie słuchaczy żydowskich na na poszczegól- 
rych -wydziałach przedstawia sie następująco: 
2 ogólnej liczby siudjujących Żydów. zapisanych 
jest na prawo 49.39 proc, na iilozofję 43.48 proc., 
ma medycynę 6.23 proc. na wsdział rołniezy 0.95 
proc. 


— POGODA. ‘Komunikat P. l. M.) W całym Era 
ju pochmurno z opadami. Temperatura w pobliżu 
zera. Na południowym wschodzie poniżej zera. 
Umiarkowane, a na północy dość silne wiatry 
południowo zachodnie, potem zachodnie, 

— Z ZRZESZENIA KOBIET ŻYDOWSKICH. 
Dziś w poniedziałek 9 bm. o godz. 730 wieczór 
w lokalu Rynek główny 29. I. p. odbędzie się po- 
siedzenie wydziału. 

— SPRAWA BANKNOTÓW 2-ZŁOTOWYCH. 
Wobec wynikających zatargów na tle 2-złotowych 
banknotów zaznaczyć należy. że zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Ministerjum skarbu wspomniane ban- 
knoty tracą moc prawnego środka płatniczego do 
piero z dniem 31 marca br. Po tym terminie, aż 
do 31 marca 199 r. bilety te będą wymienione na 
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monety orza bilety Banku Polskiego w Central- 
nej Kasie Państwowej, w kasach skarbowych, o 
raz oddziałach Banku Polskiego. 

— Z KRAKOWSKIEGO TE ATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Jutro, we wtorek 10 bm. pierwszy występ Li- 
dji Potockiej, wietkiej artystki teatru Nieżłobina 
w Petersburgu, oraz świetnej partnerki Moissie- 
go z wysiępów gościnnych w teairze Reinhardia 
w Berlinie. Lidja Potocka wystąpi w głośnej szłu 
ce rosyjskiej „Skrzypce jesienne“ I. Surguczowa, 
stwarzając jedną z  najpoiężniejszych kreacyj. 
Partnerem Łidji Potockiej jest znakomity artysta 
Sz. Landau, znany z występów warszawskiego 
„Wiktu* w Krakowie. Znaczna przedsprzedaż bi 
letów, świadczy © ogromnem zaintersowaniu, ja- 
kie wywolały występy p. Potockiej. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek po raz 36-ty „Turandot“. 

— PĘKŁA RURA WODOCIĄGOWA na jezdni 
ul. Kapucyńskiej. Wezwano zaraz pogotowie wo 
dociagu, kióre uszkodzenie naprawiło. 

— AUTO I DWA WGZKI. Dnia 7 bm. w ul. Ja- 
giellońskiej kóło budynku Starego Teatru skra- 
dziono na szkodę Krudzielskiego Zdzisława dy- 
rektora fabryki cemeniu w Szczakowej z pozosta 
wioncgo bez dorozu auta futro podróżne warto- 
Ści 500 zł oraz pakunek ze sweterem i pomadka- 
mu wartości 50 zł — Na szkodę firmy Ogorzały 
skradziono z podwórza przy ul. Szczepańskiej L 
11 dwukolowy wózek wartości 200 zł. Stani- 
sław Waniowski zgłosił, że dnia 7 hm. skradziono 
mu z ul. Keformackiej wózek dwukołowy warto- 
ści 150 zł. 

— NIEMILA PRZYGODA SZOFERA. Alircd 
Wołek szofer autodorożki zgłosił do policji, że dn. 
7 bm. około godz, 11 został zawczwany na ul. Du 
najewskiego celem odtwiezienia gościa do Micha- 
łowic. Na ul. Dunajewskiego wsiadł do dorożki 
starszy mężczyzna elegancko ubrany i kazał się 
sie odwieźć do Miehalowie. Gdy szofer przyjechał 
do Michałowie spostrzegi. że gościa w dorożce 
„nie było. Co się z nim stało nie wie, został jednak 
przez lo poszkodowany na kwotę 27 zł 

-- BÓJKI NIEDZIELNE. Pogolowic ratunkowe 
opatrzyło wczoraj Władysława Knapika, który 70 
stał przez jakiegoś żolnierza pcełinięty nożem w 
lewa rękę. - Nadto opatrzono dwóch braci Mru- 
ków, którzy podczas wesela na ul. Piotra Micha- 
łowskiego zostali ciężke pobici, doznając ran tlu- 
czońych na głowie. 

UJĘCIE KIESZONROWCA. Regina Turner 
kupcowa zgłosiła, że dnia 7 lmn. między godz. 17 
a 48 sk:adziono jej w budynku głównej poczty ter- 
rebkę damska z kwelą 300 zł. Pod zarzutem tej 
kradzieży organa stedcze aresztowaly Zdzisława 
Ciulę, zam przy nl. Żółkiewskiego ł. 18, od które- 
go część skradzione j samy odebrane. Reszte zdo- 
łał Ciuła przepuścić. 

— Z ZAMKNIĘTEGO STRYCHU. Jan Duda i 
Anna Blochowa zamieszkali w. Czarnowiejska tł 
30 zgłosili, że w nocy z 6 na 7 bm. skradziono im 
z zamkniętego strychu garderobę i bieliznę warto 
ści 1.500 zł. 


Tym P. T. Prenumeratorom z pro- 
wincji, ktorzy nie oedńowią bez- 
zwłecznńie prenumeraty wstrzymamy 
z dniem 10 bm. wysyłke naszego 
pisma, 
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Dr Maksymiljana Lustgartena 
3232x  zaprzysiężonego znawcy sadowego 

Kraków, Grodzka GQ. Tel. 270 
podejmuje w miejscu i ną prowincji czyn- 
ności w następującym zakresie: zestawia- 
nie biłansów, zak'adanie ksiąg, stałą lub 
doraźną rewizjęksiąg, przy uwzględnieniu 
najnowszych przepisów podatkowych, 
porządkowanie zaniedbanej buchalterji, 
stałe prowadzenie buchalterji własnemi 
siłami, organizację i reorganizacje biur. 


Apteka pod Koroną 


Tarnów ul. Krakowska 
dzierż. Mr. JAKOB TAUBELES 


E 


poleca wszelkie srodki oryginalne zagra- 
niczne i krajowe, artykuły opatrunkowe, 
gumowe, kosmetyki i t. d. 


W ROKU 1927 


„Rójć dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 
(5049 stron), wartości 


40 zł 35gr za19zł80gr 


Było to przy prenumeracie kwar- 
talnej, wynoszącej 4 zł 95 gr. 


W ROKU 1928 


prenumerata kwartalna wyniesie 
5 zł 95 gr wraz z przesyłką. 


Co też za nią możne otrzymać? 


Na każde zażądanie bezpłatny dwu- 
barwny ilustrowany prospekt. 


TOW. WYD. „ROJ" 
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przyfmuje eszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodząca — w szczaugółnakci 
druki tznkowe, kupieckie, pezamysicwe, rekizmowe, czasopisma I dzieła wykonując 
wte 7 JW" szybko i Bo Canach eyre 
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Wizja rąk 


Wizja rak. 

Machiny Boga. Machiny człowieka, twórcy wszy- 
gtkich maszyn. KRoznmem prowadzone kierowane 
mkstynkiem maszyny. Biegiości, które staly się cia. 
lu. Symbole ducha. 

Ręce sprawne i tachliwa, ręce starej mateczki, 
która siedzi do słońca i tobi pończochy, podczas 
Kiedy jej myśli bliadan gdzies daleko. 

Rece wirtuoza, które wyczarowują, niby białe 
myszy, na klawiaturze, dreszcze dźwięków. Ręce 
skrzypka, poszukujące najdelikatniejszych granic 
dźwięku, ręce flecisty, oBwobadzającego melodie, 
ręka dyrygenta i ręce orkiestsy, które poruszają się 
w zgodnym akordzie, 

Ręce, ktore mówią, ręce głuchoniemych, sylabie 
zujących słowa. Ręce wzniesione w zdziwieniu, o=» 
puszczome w rozpaczy, pasujące się w bólu, ręce, 
które przed wstydem zakrywają oczy i zamykaja 
hszy, by nie dopuścić do wów zbyt straszliwych. 

Ręce w truchlejacem uczuciu, z gniewu zaciśnięt: 
w pięści i w groźbie potrząsane, dłonie gamiące 
wskazujące palcem, Ome  rozdrażnienieni. 
zdlumpr wowaniem kolace, ręce rozposiarte na powi- 
tanie, powiewające skinieniem na pożeznamię, dło- 
mię ostrzegające, to znów irzepocące się jak motyle, 
to we śmie spoczywające. 

Ręce wiodące pióra, stukkające na maszynie, skle- 
dające czojoaki i pracnjące wokół drukarskiej 
Masy. 

Twórcze dłonie, móre rysują szkice, malują obra- 
my, zdobią Ściany. rzeźbia statuy, budują domy, 
sprawiają ubrania, kapeluszo i trzewiki, ręce, które 
ikają, przędą i wiercą Świdrami, młotami biją, gla- 
uza heblami, dlubią dłutacmi, rèng piłami Rece, 
„kerzące pionami, metrami, lokciami i mierniczemi 


Ręce tych, którzy wykonywują dla świata brud- 
aa robotę. Ręce dziewczyny, szorującej podłozę, 
iwysobincy froterującei przedpokoje urzędów. Blade 
toce pomywaczki naczynia, silne, czerwone ręce 
graczki, moczącej bieliznę, nammydlającej i wykręca- 
Jącej ją Muskalarne ręce, ujmujące żelazko do pra- 
werana, tmiotlisko, okładkę szczotki, Ściereczkę do 
grochów, garnki i patelnie. 


| ce warkocze, 


Kęce ua bezpiuczuiku lokomotywy, na kierowii. 
cy samochodu, motocyklu, na sterge aeroplanu, re- 
ce, które sprowadzają śmierć, jeśli chociażby przęż 
sekundę są niedbale, albo niezręczne. 

Dłonie, które napinają cięciwę luku, które naci- 
skają cyngiel repetującego rewoiwsru, karabinu, 
armaty, które miotają kartacze, wymachują miee 
dzianemi obręczami tortur, sztyletem i nahajką. Re- 
ce zbrodnicze, pojedyncze albo zbiorowe. 

Ręce, które smagają małe dzięci, które każą na 
gołych grzbietach tańczyć  dziewięcioozoniastym 
kotom przed marynarzami, ręce — instrumenty prze 
śladowań inkwizycji. Ręce nieslawiści. 

Ręce lekarza, czoigającego się po obłędnych dro- 
sach życia, badającego puls, pomagającego dzie- 
ciom w narodzinach, kierującegu iajekcyjną strzy= 
kawką, lancetem, SIeIOSKOPUM. 

Ręce pięknych pań, zsczesujące włosy i splatają- 
pudrujące twarz, nakreślającce brwi 
oka kredką, wiążące kokardy, gładzące fałdy, zapi- 
uające na guziki i na haftki postanawiające | usta- 
uawiające barwy. 

Pulchne i tłuste ręce, jak reco dzieci Suche, siate 
żylaste ręce, niby pień drzewa. Ręce pielęgnowane, 
miękkie jak aksamit. Sękate ręce, kalekie, twarde 
jak skóra. Rączki w rękawiczkach i delikatne. Ręce 
brunatne, ręce o trzech palcach, okryte bliznami. 

Ręce, które grabią, płużą, kierują, prowadzą tae 
czki, które wywijają widłami, czyszczą stajnie, ko» 
pią doły, zakładają ogrody, zagospodarowiją iol- 
warki. 

Dłonis matek, pieszczące połiczki dzieci, ręce 
sióstr mmilosierdzia, chłodzące rozpalone czoła, igra 
jace ręce kochanków. 

Dloaie modlitewnie złożone, wzniesione do błoz02 
sławieństwa, wyciągnięte, by przeklinać. 

Ruchliwe ręce. W tysiąckrotnej pracy. Ożywione 
duchem dłonie, ruchome semafory życia. 

Sznury rąk polątuiących, jak ptaki; pod niemi TO= 
sna olbrzymie budowie, pomniki, mosty, koleje że 
lazne, cudowności świata. 

Ręce wreszcie, ua zawsze złożone na piecz, 

Nakoniec śmierć — i morze migających rąk ducha 
tych, którzy szli naprzód. Tiem. Te. 


Morderca z Los Angeles 


Przyczynek do stosunków amerykańskich 


Niedawno temu donieśliśmy o sensacyjnej 
zbrodni, jaką popełnił 19-letni Edwerd Hick- 
man w Los Angeles na 12-ielniej dziewczyn- 
æ Mariannie Parker. 

W sprawie tej przynoszą pisma 
skie następujące dałsze szczegóły: 

(Tłum rozwścieczonych mężczyzn i kobiet o- 
taczał w ubiegły piątek wieztenie w Pendle- 
tm, w stanie Oregon, grożąc, że zlinczuje 19- 
letniego Edwarda Hickmana, który sam się 
przyznał, że porwał Mzrjannę Parker, 12-let- 
nią dziewczynkę w Los Angeles, której roz- 
ćwiartowane ciało Hickman, jak sam przyzna 
je. rzucił do nóg ojcu, otrzymawszy okup w 

sumie 1500 dolarów. 

Pomimo gróźb ł oskarżeń, ów młodzieniec 
uparcie przeczy jakoby zamordował dziewczyn 
kę, a winę składa na. pewne indywiduum, któ 
re wymienia po nazwisku, a którego policja 
obecnie poszukuje na całem zachodniem wy- 
hrzeżu. Zdaniem Hickmana, on porwał Ma- 
rjannę tylko w celu otrzymania okupu, któ- 
ryby mu dał środki na naukę w kolegjum, jed 
nakże miał to nieszczęście, iż skojarzył się z 
człowiekiem, który nalegał na  sprzątnięcie 
dziewczynki. Następnego dnia po oddaniu Ma 
zjanny Parker pod opiekę owej osoby, jak po- 
wiąda, ów człowiek przyniósł do jego mieszka 
nia walizkę, otwarł ją i ukazał mu pokralane 
zwłoki dziewczynki. Nie chcac stracić okupu, 
pomimo śmierci dziecka, Hickman ułożył 
schadzkę z jej ojcem i porwawszy pieniadze, 
rzuchH zwłoki na ulicę, a potem odjechał. 

Publiczna opinja jest do takiego stopnia 
podniecona, że prawdopodobnie Hickmana 
przewiezie się do Los Angeles w aeroplanie, 
ażeby uniknąć zlinczowania go. Co się tyczy 


amery kań - 


jego wykrycia i aresztowania, to do tego do- 
prowadaił ślad dwudz'estodolaruwych bsnkna 
tów. Okup bowiem został wypłacony w tej mo 
necie, jak to było ułożone, jednakże zapisano 
sobie numery banknotów, a kiedy Hickman 
musiał zacząć je wydawać na zakupno benzy 
ny, nastąpiło jego wyśledzenie, Dwaj policjan 
ci Stanu Otegon, którzy go ujęli, otrzymają 
nagrodę w łącznej sumie około 100 tysięcy d0- 
łarów. 

Hickman oświadczył, że wcałe nie był okru 
tny względem dziewczynki, uparcie twterdząe 
że ją zamordował i poćwiartował jego spólnik 
dlatego, że obawiiał się wykrycia, gdyby dziew 
czynka zaczęła krzyczeć. Opowiadał dalej jak 
rzekomo obchodził się grzecznie z dzfeckiem, 
jak ja zabrał do kina wieczorem, w przed- 
dzień jej zamordowania. Dodał też, że kiedy 
oboje wyszli z kina, Marjanna Parker powie- 
działa: 

— Ciekawam, co powiedzą dzieci w szkołe, 
kiedy powrócę? Będą chciały, abym im opo- 
wiedziała wszystko, co robiłam, i 

Hickman, przytaczając te słowa, wybuchnął 
płaczem, Jednakżei mało jest prawdopodobne, 
ażeby Hickman uzyskał jakieś złegodzenfe po 
stępowania względem siebie, nawet wrazie, 
gdyby jego przedstawienie rzeczy było praw- 
dziwe. Ustawy bowiem kedifornijskie postana 
wiają, że każdy, kto jest wmieszany w beg- 
prawną działalność, z której wynika śmierć 
człowieka, powinien być uznany za mordercę. 

Szeryf z Los Angeles miał już stwier- 
dzić, kto jest wspólmkiem, wspomnianym w 
wyznaniu Hickmana, Jest to młodzieniec, któ 
ry przybył do Los Angeles wraz z Hickmanem 
z Kansas City. 
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Dział szachowy mog Mienia: 


pod redzkcią M. (hwojnika 
PARTJA NR. 114. 
grana na ołimpjadzie szachowej w Londynie 1987. 


A. Reti. P. Mułigaaż, 
Białe: Czarne: 
1. 2 — % Sg — t6 
2 Sgl B b? — bò 
3. 2 B Leg —- BY 
5.0 — 0 LAB «= €2 
6. d2 — d3 0 — 
7. e2 — ed Gł = dh 
3. Sbl — c3 - Sb8 — d7 
9. SE3 — el! SI6 — e8 
10. d3 — d4! gl — 
11. Lei — hô Sés — g2 
14. d4 —- d5 507 — © 
15. Sd3 X č b6 X ó 
16. 32 — f4 5x Mh 
17. 83x44 Le? — 6 
18 e4 — eb d x 6 
19. Sc3 — e4 e. x AI 
m. x LD -— c! 
21. Lh6 x M! Sp? — 15 
2 Scó — e Lf — dE 
2 Kgl — hl Wag — b3 
24. L14 — hô! 

Grozi W X f5. 
25. Lh6 X g ; 
26. Ddi — d2 Dds — el 
27. Wal — el De? — M 
28. Dd2 — d3! Leg — d? 
29 b2 — b3 Whit — e8 
30. Wel — e2 Weg — e5 
m. LÆ — hs! WIG — eS 


Poczatek zawiłej kombinacji. 


32... Ld? x 6 

33. Dd3 — d4! f7 — [6 

34. Se4 x f6:1 Kg? Xx 6 

35. Wii — el 62 — 05 

35... Dd6 36. ch! 

36. Dd4 — h4-- 6—5 

37. Dh4 — h6-j- LIS — g6 

38. We2 x eô Wed x œ 

39. Dh6 — 184 Czarne ślę poddały. 

Wspaniała partja! 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 108 
1 LG — f3. 


Traine rozwiązanie zadania Nr. 105 sadostali: 
S. Blatt, J. Dallet, K. Nowomiasi. 


MECZ KORESPONDENCYJNY. 


1. Aiban 30. De5—bő 
3. D. Brand 29. Dz2—e4 
4. J. Brand 30. b5>Xa4 
9. P. Qrubne* 29. Kd2—c3 
10. Kampf 21, Wa8—c8 
21. Rosenzweiz 28. Sd5Xb6 i 29. c3—c4 
23. Spitz 29. DbJ=-e3 
32. A. Qrubniec 18. Lb7Xud5 
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30 ZŁOTYCH oszczędza każda Pani, dając Śnie» 
gowce do naprawy elektrycznym epokowym wyna- 
lazkiem:. Leserkiewicz i Ska, Kraków, Plac Szcze- 
pański 2. 37242 
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